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trddła przesllenla. 
. -

„Ci, którzy uważają się lll 
iedynie powołanych do rfttowa· 
nia ojczyzny, ·nie mogł\ się po
godzić z myśl'\, te dzieło sana
cji skarbu jest przeprowadzope 
przez rząd, nie -przez nich po
wołany, i dlatego d1ttą _ do· stwo
rze~ia atmosfery, umozliwiaJ1'· 
~ej im powrót do · władey" •.• 

i Smiało,tr~fnie i lapidamie wtem 
,'dnem zdaniu oświetlll p. Grab-
1 I-! Ś • d • 1S1u, w o w1a czemu swem t: 
'. dn. 29 b. ·m., kulisy in'zygoto· 
~ wywanego przesilenia. 
. Zresztą dla nijtogo· nie · był7 

/ tajemnicą prowadzone ·jut od. ... 
l ąawna konsz~chty -prawią z 

lpiastowcami, zmierejitce do 
>- wskrzeszenia smutnej pamięd 

t. zw. narodowego : rządu afe
rzystów i analfabetQw. 

Wyrazicielem poglądów lu
dzi; myślących o ,,powrocie do 
władzy", stał się podczas dy
skusji nad expose premjera p. 

; Głąbiński, ex·ekstelencja au· 
· strjncka, były minister oświe

,1. cenia w l'U\d~e p~ Witosa. · 
'il:\ Prawica sejmowa, · a raezef 

awangarda jej - narodowa-de
ntokracja, obrała sobie bardzo 
wygQdną metodę . walki z. ?ZI\· 

. dem p~ Grabskiego. 
Metoda ta polega na . stałem 

, szkalowaniu i zohydzaniu rzą· 
· du, na podrywaniu jego powa• 
gi i znaczenia, gdzie i iftk 1if) 
da, "bez przeciwstawiania się 
mu", jak powiedział p. premjer. 
Chodzi o stworzenie wamnków 
parlamentarnych, o uro'!>ieńle 
nastrojów w społeczeflstwie ·w 
taki sposób, by gorllco· upra· 
gniona władza, jak P,oju;11ły o· 
woc, sama spadła w ręce pp. 
Kierników, Kucharskich i Głl\- · 
bińskich. · . 

w myśl tej metody, . p. Głl\• 
biński w mowie · swojej ·nie a· 
takował rządu p. Grabskiego 
wprost, lecz zachodził go ztyłu, 
wybierając sobie p. Skrzyfl.· . 
skiego na pierwszą ofiarę. · 

Brzydkie i obelżywe insy·· 
nuacje wodza Zw. Lud..-Nar. na 
temat rzekomej uniżoności i n- · 
ległości p. Skrzyńskiego w Ge
newie, adresowane niby tylko' 
do ·ministra · spraw zagranicz
nych, godziły rzecz · prosta w 
autorytet całega ·rziidu. · 

W sza&: p. Skrzyński w l'Ul
dzie tym nie posiada· jakiejś · 
autonomji czy nlezaletnoścl 
działania, będąc związany wspól- · 
nośc'ą ogólnych linij - politycz• 
nych z pozostałymi swymi ko-
legami. - . 

C~chpące i.n~ynua0ie prawi· 
cy m.usial_y_~ihid~~.~ -tę1tkcję ze 
sfrony ~ o.dpo~Jeq7,ło_l™'go .za ca-
łość polit:y~i~ 3:l'tądowej .' pre· , 
m;era · '''~ł'l: . .. . ...... • : . y: l. ,;;;~ i:} . 
· Ttżeba -p'.r'z.yż~; .·te reakcja 

ta jest· ii1.<;iska: .i' sicie1n: . · 
Nie pozostawhł'"'óna tadnyeb 

tajemnic, żadbych niedómówiefl 
nawet dla ludzi. dla· których 
polityka jes't ,,ziemią niezna
ną". Z dekl8racji premjera na
wet ci - dowiedzą się, kto w 
Polscs iządz ić chce, rił\dzić nie 

„' ł I'· ;': „ 1~ ~ . 
' . 

umie i rzl\dzić innym .· nie da. 
Nie podzielamy zdan~a p . . 

Marsząłka Sejmu, który w roz
mowie l dziennikarzami winę 
ostatnich zaburzeń przesilenio
wycb przypisuje jedynie śle· 
pym siłom przypadku. 

_ Wpoprzek dążeniom, mają
cym na celu osiągnięcie ,;for
muły porozumienia", stają tyl
ko ludzie bądź politycznie nie· 
poQzytalni, bądź też interesy 
własnej kieszeni i korzyści afer 
żyrardowskich stawiający wy
żej, niż dobro i pomyślność 
Państwa. Rx. 

Przeciwnie - uważamy, że 
zaburzenia te są logicznym 
wypływem nknrtowanej gry, któ
ra - na nieszczęście dla pro· Prasa warszawska 
WlldZflcyoh Jll - zdemaskowa- 0 · przes11e·n1u •. 
na zoetala wporę, w ~ałej sv; ej , 

óhydzie. „Exipress P(JiraJJ.ny" w a;rt~ku-
W zupełności za to godzi- ł.e: „Autorytet Sejmu'• pi!Sz.e: 

my s~ na obywatelskie i ucz- · N'al wcoor~jmym lGonwe.neie 
e\we słowa p. Marszałka, że oon~rów, a. taikie posiOOwniu ple 
„nsystkie odpowiedzialne czyn- narnem, pneidstarw1i.ciele kluibów 
nfld pai\stwO,we, a więc i prasa prawi.icy ip0dn<>si1i., że wtorkowe 
powinny dołożyć starań w tym oświaldawnie · premj0l'al G1'3JbskMl
kiernnku, aby . zapqbiec wywo- g-0 pode'l'Wa.Ło autorytet Sejmu i 
ł~a · ·J7f'ze111enia gabinetowe- że '°'bowią.'Z'kiem marrsu.łkai je8t 
fO • · bronić tego a.utorylietu. 

, Vf, tych ·staraniach p. Mar· Ist:-Otn:ie, nie ulega iwą1tpli....ro-
8Załek Rataj, .który już niejed- ści., ie oatatni ~ta.irg RzP z Sej
nokrotnie w ciE::ikich dla Rze- 1 mem, bynajmniej nie w;płynąl n& 
tlYl>Olłpolitei chwilach wykazać I Vodniesienie powagi S~u, jed
potrafił śmiałość niezależnych n:aJ{(JIW'oż pnz.y.pis1y1wa.nie winy wv
przekonad i głęboki zmysł w:o~'nia tego zjaiw:iska .p. premje
państwowy, - znalazł więc po rO'Wi jest 'Zll.l!pel!ni-e nfouzasadn.io
swojej stronie wszystkie zdro- ne. Winę bowiem ponosi wyłą
we iywioły społeczeństwa. CZ1llie sam Sejm, a, raczej ci jego 

członkowie, którz.y, za.:Pominają.c, 
że . są tyilklQ sługami Narodu, my· 
ś~ą, przedewmys.tkiem o zaspok-0-
jęin:i.u własnych ambicyj i intere
sów osoibisto--pairtyjnych, nie li
czą;c się we-ale z tem, na jakie nie 
be2'piee"Wństrwo na.raizić mogą Pań 
S'bwo. 

Niestety nasz pa.rlament Uczy 
mddch <nłonków - śród w:szyst
kieh stronnietw bez wze:lędu na 
wbairwienie - ba.:rdro wielu i oni 
właśnie ro1hią. ruijwięcej krzyiku 
koło si.eibi-e, wytwa.rz.a,ją.c w.śród 
8'p0Joozeńlstwa; . m'Stró j dla: Sejmu 
w:ysooo nietp1121ychyilny. I dJ.ate
go, chooiM ca.ły srereg posłów 
godniie re-pcreLenł.1l'je swych wy
·oorców, ehocia.ż Sejm, jiko ca
łość, da.wa.ł niera'Z d(J!Wody wy
~o i OlfbM:nergo p:vtrjoi:Jymm, 
mosun6K opinji publicwf:1j do na.e
go joot n.'.logół ujemny. 

Zdr.:nitem naMem, 'Ldrowai e'zeSĆ 
Sejmu pow:Lnna; bvć p. Graib$kie
mu racwj wd.zięe.'Zrut za roema~ 
Sk:1()1Wa,ni~ tych &z.k.:Odni:ków i z~ 
swej strony pmyłoivć ręki do zu
pełnego ! ~h pognębienia:. 

Rozurrniooiy solidamo~ć par
ty,iną,; w :iyiciu polityc.znem jest 
om nfozłlędną, gtlyi na niej wła-

Prz~d oHarzem sprawiedliwości Ligi Narodów • 

. . . 

. ' 
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Kto b~dzle rządził 
w Anglji. 

.Minister Sikorsf(ł · 
konferuje. 

. WIEDEŃ, 31 _(PAT) „Neue · dniu 
Freie Presse'' .donosi z Londy- 1 • PRRYZ 31. (PF\T.) W 
nu: W . kołpąh Jrnnserwatyw- w~zorajszym min. Si]rnrski od
nyc)t sądz~. te .)3al~wit' ~osta- b-ył' konf'erencje z ministrem 
n:ie premierem. • : · . ' . . woiąi gen. · Noli etem · poczem 
. Poli.łyki\ zngrapic7.ni-\ 7.lłjmie konferował z marszałkiem . Pe

si~ Chamberlnln ... ' ~a ·nclerzem 
sJl'arbn. z9stnni~ 'flir _RplJert.Hor- t~nem. Następnie min. Sikor-
n.~~ W:ińdltoń :-·CQtirchil, mini~ ski powrócił do hotelu, ·gdzie 
strem kolonii. lordem kanele· przyjął prezesa stowarzyszenia 
rzem - Blrkenhaed, ~eneral- pomocy kulturalnej . dla emi·
nym prokuratorem - Dou.gl~s I grantów Polski HieronimkE:. 
Hogg. Lord Derby obe1m1e · 
prawdopodobqie _mąrynarkę lub 
młltł9terjum wojny. · 

I 

Kronprinz przed sądem. 
RYGF\ 31 (PF\T). Pi-sma do· 

noszą o konflikcie, jaki wynikł 
między Kronprinzem bawarskim 
Ruprechtem a gen. Ludendor
fem. 

Kronprinz Ruprecht poozuł 
· si~· obrażony przez Ludendorfa 
i pozwał go przed sąd hono
rowy, pbczem stwierdził, że mu
si on się składać z pruskich 
generałów. Kronprinz zwołał na· 
radę najstarszych generałów ar
mji bawarskiej, którzy orzekli, 
że Kronprinz bawarski nie mo
że stanąć przed sądem hono
rowym złożonym z pruskich 
generałów. 

śnie, jak-o i . fundameniełie, . z:liu
dowana jest oała faktycznie dci&
łaJn-0 ść sitro;nnfotw. Ale i siolidair
ność ' .ta musi mie·ć swioje,granice: 
k:ońc·zyć si.;; om po'Wiinn:a t.a.m, 
gćtzie się z.ac'Zyna interes 'pulblic1:.
n y. D«a z,11o•bienia, przyjem:n o<Śei 
panu X luib Y nfo qp,-oin:a. po-świę. 
cać powagi i S:eyrnu i dio!br~ P&ń
stwa.. 

St11oon.i.e'tiw.a., !lOtó~ tegcY po j~ 
ni.e chcą, skM.a.n-e są. na; oo, że od· 
stąipią; nrujwieirnie}s'i roj·u:smńcy, 
CIZB!g-0 · • Żytw'V' p!1Zy'kł'a.d :inieliśmy 
WWÓira1j. '.A:ufurytet Sejmtt o~
n11:i. ci, k1t:órey potraifili wmeś~ 
się :po-mud u:raroną: miiroiść wla~ 
i oddali S'W'e głosy; 7la. ~ epr~
wę. 

P. Erenll)erg w ;~rarje'rr.e Po
r;imnl'JID" v;rysteirni~e '-Of'ftro pme
o.iw z. L.-N.:. „RM 0 .fom ~ 
klem trzn ibyto zrobić :pooąde'li, 
ran; tl"LEllbaJ b~<r stwietdrlć, ~ 
istotni.e w Sejmft.e pol11łkiim ipa.nuje 
du'Ch głąibińS'rozyiz.n.y i strol'uszat· 
z.ny, C'ZV t.€~ :p:rz.yitomn.ość polity'· 
czrui:, sumie.nie pa.ńs1lwiO'We i ro„ 
zum sta:ntL To było ipnedmio
tem glosowania;, ikt:óre dowi.-Odlo, 
w polityka zagranfomai mą.du od 
pcywiaidia: pojęciom prredstaiwfoieli 
narotlu o inwre'Sa!Ch i gQ<lnośei 
Państwa:. . 

Pia.s·t()lwcy i eihaJdeey znal&i.ti 
się ;po strotniie prz.yitomności poli
ty~nej, sumiienia: państwowego l 
mzu.m.u stanu. D~i'wią. s.i.ę j~· 
o:i;e sam.i tej nowej sytuacji i u
siprawi.etll1wlają. pl'Z'ed tymi, któ· 
rych ;pow:sta.'Wić musi.eli w śm~
sznern o&aim-Oltnfoniiu i kbmpromi
tuiją.c-em tow.a!l'l'lys.twvie. K11.roy 
jednak począitek jest trqdny i 
dlaiteigo nie trzeiba im brać b&r· 
dz.o za zle ich . ,,mettęrnichowa'- . 
nia". 'łifiejmy Midzieję, w się z 
nie-g-0 z bie(giem c·msu wyle«lł"· · 

Naitomia:sit p. Strmisik.i w ,,Wu
sz,awiance" w daJszym ciągu &• 

tuuje p. GrailJtB1kie<go bronią.e str& 
oon-ej r.eduity głą.biii&cz.y:zny: 

P.odfoiże w:siz.ys·tki.ch obr11.d 
strO'Ilni-c'tw on~aijmego do wcr.o 
rajsoogio poipołtr.dlnia było ' d<a.lekic 
oo Z1ł<S-tanowi·enfa się nad uiga.d
nioofa.mi polity<ki zagmmicwej, 
a wy:rarfało . się w ,;da,n~u, które 
powtórzył l'll'b słys;zał z pe~o
śc.i.ą. karbdy z 444-'Ch posłów po 
wysłuchaniu ni-eoozeki·~nego o
śwradoz;enia ;p. Graibskiego. 

- P. Grn1bski W'l'M 'Zf) '8W"fm 
Rządem chce ode~ć i sz.ub. spo
so1bniości dog0dnej. 

Wooo.C tego z.a-ś, te w taiK OO,; 
p11zy'kładny spooób R<ząJd nietylko 
zai'burzyl pra.c-e Sejmu, a.le w do
di:vtilm S'taJrał się naijwidociz.niej 
wyzwać stronnieitwai oibelog°{l.mi o 
zazdros.nem wyciąga.ni'll rąik pn 
władze oraz o oSa.cz.eniu Rzit<lu i 
wY'ffiTh's.zaniu ustę!p'S<tiw, pos. Dn
haJnoiwiciz w oświi:;i,d~zeniu w imii:· 
ni.u Klu1bu Ohrz.-Nar. 'W1l:aźnlc 
prz.eniiósJ: na mównicę to powsze
chne mniemanie: -

- Wid2imy w fum clię<: usu· 
nięcia się obecnego Rządu od. p<i· 
nO'Sienia, darl~j odpOIWied~alnn 
ści Ut rzą,dy w m.ia,rę uja.'Wllian ia 
się ~h skutków, zwłaszcz.a; w po~ 
Utyce skarbowej i g-OSpod~,;ej 
Pańisitwa:. . 
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Warunki niemieckie. 
Sprawa przyjęcia Niemiec do 

Ligi Narodów jest obecnie jed
nem z najpoważniejszych zaga
dnień polityki międzynarodowej. 
Niesie ono bowiem ze sobą ca· 
ły ogrom możliwości, mogący-eh 
wpłynąć bardzo wybłtn.fo na 
doniosłe zmiany w układiie sfł 
i stosunkaeh europejskich. 

o olszeWji. 

Parę dni temu londyński 
„Times" opublikował szczegóły 
mepwrandum, rozesłanego przez 
rząd. Rzeszy gabinetom państw, 
wchodzących do Ligi. Memo
randum to nłe jest własciwie 
.deklareeją Niemiec w sprawie 
U<l~iełu w Lidze; uważać je na
leZ.y raczej za balon próbny, 
którego celem jest zbadanie, 
czy i w jakiej mierze mogą być 
zrealizowane pewne warunki 
wstępne, uważane przez rząd 
niemiecki za nieodzowne jakoby 
preliminatja aktu wstąpienia do 
Ligi. 

K westję odszkodowań me
morandum pomija milczeniem, 
wyrażając jednak wolę Niemiec 
wypełnienia wszystkich zobo„ 

· wiązań, opartych na gruncie 
istniejących traktatów. Wyxa
żono też przy tem nadzieję, że 
z żadnej strony nie będzie wy
wierany na Niemcy naci~k w 
k'ie:ruillru. uznania przez nie od
powiedzi'alności za wybuch 
wojny. 

Nie czyniąc żadnej wzmian· 
ki o ewentualności rewizji po
stanowień terytorjalnych, za
wartych w traktatach, żąda me
mor~ndum stałego miejsca dla 
Niemioo w Radzie Ligi, w Ko· 
misji mandatowej i - co naj
ważniejsze - mandatu kolo
njalnego w Afryce. 

Jeśli zważymy, że jedq)7m 
z głównych wojennych celów 
Anglii było - pozba wienle Nie
miec kolonij, ostatnie tądanie 
niemieckie musi ,8ię wydaó 
stnałą, godząc,ą w najczułsz& 

. miajsce polityki angiełsk~j. 

Cziczerin, komisarz dla spraw na nadzwyczaj sHneJ wspólno· 
zagranicznych Bolszewii jest cie interesów ekonomicznych 
optymistą na punkcie stosun· obu państw oraz na politycz
ków, panujących obecnie w raju nym fakcie wspólnego zagroże· 
bolszewickim. Na posiedzeniu nia- przez mocarstwa imperjali
wszechrosyjskiego centralnego styczne. Przyjaźń ta była wy
komitetn wykonawczego wygło- stawiona na próbę przez kon
sił on dłuższe przemówienie, w flikt o napad na przedstawiciel
którem podkreślił konsolidację stwo handlowe Sowietów w Ber
stosunków i stwierdził, że ostat- linie. Konflikt został zlikwido
nio Związek Sowiecki uznany wany przez częściowe uznanie 
został de jure przez większość nietykalności przedstawicielstwa 
państw, co należy zawdzięczać handlowego. Rząd sowiecki u
włeśnie konsolidacji wewnętrz- waza jednak porozumienie to 
nej, stabilizacji finansowej i 7Jt niewystarczające i domagać 
rozwojowi ekonomicznemu Zwią· się będzie w rokowaniach han
zka. Wszystko to przyczyniło dlowych z Niemcami uznania 
się do ugruntowania przekona- nietykalności całego gmachu 
nia o trwałości ustroju sowiec• przedstawicielstwa. 
kiego. · Tendencje sprzyjające Zacho-

Korzystnym czynnikiem w dowi są bardzo silne w Niem
stosunkach międzynarodowych czech i wyrażają się w dążeniu 
Związku jest wzrost znaczenia znacznej części kół rządowych 
w Europie zachodniej, mas lu- do wejścia Niemiec w skład 
dowych, który doprowadził do Ligi Narodów. Rząd sowiecki 
objęcia władzy przez partię uważa Ligę Narodów za źle 
pracy w Anglji i blok lewicy maskowaną koalicję mocarstw 
we Francji. I tu i tam czynnik zwycięśkich, stworzoną dla za
ten wywarł nadzwyczaj pomyśl- bezpieczenia jej zdobyczy. Wszel
ny wpływ na stosunek tych kie pogłoski o ewentualnej mo
państw do Związku Sowieckie- · żliwości wstąpienia rządu so
go. Pomyślnym czynnikiem wieckiego do Ligi są zmyślone. 
jest wreszcie wzmocnienie na- Rząd sowiecki uważa jedynie 
rodów kolonjalnych i półkolo- za możliwy dla siebie udział w 
njalnych oraz ich sukcesy na kongresach międzynarodowych 
drodze politycznego i ekono- na podstawie zupełnego równo
micznego wyzwolenia. Im bar- uprawnienia i całkowitego wy
dziel narody Wschodu odczu- łączenia zasady egzekucji i za
wają rabunkową naturę imper- rządzeń przymusowych. Nie 
jalizmu, tembardziej rozwija się wyklucza to możliwości wysła
wśród nich dążenie do nier9z:er- nia do Ligi obserwatora. 
walnej i ścisłej przyjaźni ze Stosunki Związku Sowiec-
Związkiem Sowieckim. kiego z Włochami cechuje dąż· 

Bardzo niepomyślnym czyn- ność do zbliżenia i współdzia
ntkiem polityki światowej jest łania, co ujawniła dyplomacja 
utworzenie imperialistycznego włoska w Chinach i Kantonie. 
bloku anglo-amerykańskiego. Na- Wszelkie pogłoski o ewentual
rzucona przezen Niemcom kon- nem porozumieniu włosko·so· 
trola ekonomiczna w postaci wieckiem przeciw Turcji są zło
planu Davesa, wywrze silny śli wem oszczerstwem. 
wpływ na samodzielność n~e- W stosunku do Anglji rząd 
mieckiej polityki zagranicznej. sowiecki dążył do stworzenia 
Państwa imperjalistyczne ujaw- podstaw dla polityki przyjaznej. 
niają przytem dążenia do naru- Oczywjście przy uwzględnieniu 
szenia niezawisłości i wewnęlTZ- zasad polityki związkowej zwia
nych Rtosunków ekonomicznych szcza w stosunku do państw 
Związku. Usiłowania te będą wschodnich. Podstawą rokowań 
z całą stanowczością odparte. 
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była tranzakcja ekonomiczna, 
Przyjazne stosunki Związku ·polegająca na uzyskaniu od 

Sow. z Nitmcami opierając się ;Anglji pożyczki i zużytkowaniu 

części procentów od tej pożyczki 
na zaspokojenie pretensji an
gielskich, na uznanie których 
zgodził się rząd sowiecki. Opo-

. zycja liberałów i konserwaty
stów przeciw traktatowi anglo
sowieckiemu doprowadziła do 
obalenia rządu Mac Donalda i 
nowych wyborów, które odby
wać się będą pod hasłem tego 
traktatu. Powrót konserwaty
stów do władzy niewątpliwie 
związany będzie ze _wzmocnie· 
niem agresywności pOlitykl an· 
gielskiej. W ten sposób kryzys 
angielski stać się może począt· 
kiem szeregu nowych kryzysów 
światowych i nowych prób dla 
Republiki Sowieckiej. 

Należy oczekiwać polepsze
nia stosunków z Polską. Pań
stwa Bałtyckie winny strzec 
się przed usiłowaniami polity
ków zaebodnich wciągnię~ do 
planu gwarancyjnego Związku 
Państw Bałtyckich z Polską. 

Odrodzenie Wschodu postę· 
puje naprzód, przyczem głęboka 
sympatja i ścisła przyjaźń wiążą 
Związek Sowiecki z odradzają
cemi się walczącemi z imperja· 
lizmem narodami. 

Przyjaźń chińsko-sowiecka 
stała się znacznym czynnikiem 

·polityki międzynarodowej. Doj„ 
śeie do porozumienia z Japonją 
jest oczekiwane w krótkim 
czasie. 

Bliskiem jest również przy· 
wróce~ie normalnych stosunków 
z Francją. 

W bilansie polityki zagra
nicznej Związku dodatnią pozy
cją - według Cziczerina - jest 
dążenie państw obcych do na
~iązania i rozwoju stosunków 
ze Związkiem Sow., połączone 
ze wzrostem handlu zagranicz• 
nego, pozycjami zaś ojemnemi 
upadek rządu w Anglji, wywo
łany przez traktat angielsko~ 
sowiecki i połączony ze wzro
stem wrogich nastrojów w sto
sunku do Związku Sowieeki$go 
przez rozpoczętą imperjalistycz
ną ofenzywę światową, ujaw-
niającą sif} na wspólnym fron
cie państw burtnazyjnych prze
ciwko Związkowi Sowietó\V. 

Ten ostatni warunek. nie· 
miecki sprawia Wl'ażenie, że 
umieS'Zczony zostal w memo
randum po to właśnie, by cab\ 
jego wartość praktyczną sprowa· 
dzfć do zera, by przyjęcie za· 
wartycti w nim zastrzeżeń unie
możliwić, zaś kwestię wstąpie
nia Niemiec do Ligi odloeyć 
na czas nieokreślony. Araezej 
z załatwieniem tej kwestji po
czekać do chwiłf, gdy w cha
rakterze naturalnego sojusznika 

zelom ie. 
Niemiee będzie mogła wystąpić iWojoo; d<>mowra w Chiiina.ch 
na terenie Llgi - Rosjft. Zn- m~yma, p.myhiei'M r;w:rot zgoła 
pełnie trafnie opinjuj.e „1'imes", .niaoowldwainy. Po ;potldamiu się 
że tylko komuś, kto stoi na &z;agh31ju i lilmvi'.da;cjir waJ:k na. 
stanowisku wspólnej polityki tym. froncie mogło się ~daiWać, że 
niemiecko-rosyjskiej, może załe- .mstąip-i uspo'kiajenie lub , że przy
żElć na wprowadzeniu kompllka· . mijmn.iiaj wia:l~y 7.ill..pTtZestamą 
cyj do zarysowującego obecnie na. j.aik:Ji;ś oms m1ki i d'3:ld .zą zmę
się stanu rzeczy. ·~yrrn 'WIO~kottn oćhpocizyne1k a.ż 

Tych' sp~i\eów Moa- oo 'W:i<OSny. Tymc.ziajSem na{~.e::;,zły 
~ i .~emlllKó.w troik},abJi .z wdeśc.i 'lJdm.miewaeą;ce: gein. Feng
RalpaMo &1:uxiać n.a:lietiYi l{)I'Led&- jn-b'S!iam.g, zna;ny ja1ko g·enernł
~ w oibozie prawi~. „obirtwśclja.n.iin", który d o•tychems 
niem'i'.eek:ie.j, !k.t6ra 0 nicz:em nie n:atle'WJ dio pa,:r~tjl pek:hi.skiej, za
~a: i ni'C'l&go się proo'Z milast wyiki0,n.ać moo.lza'Z poleoo .. iący 
k.iłkaJ lmt ulbiegły!OO nie oo.uczyła. IIl!t1 ndia1ć się z Peldnu w kiemn-

Być mo~e-, że doprero oowe .Im ip6ł1nocnym, by p:mvst'"'lymn~ 
wytbory, wyzn~o _ jalk) wia- poOO.ód _Ozaing~tso-lrna.,_ ~wró;JJ1 
dom-0 _ mv d. 7 grndmai ooeym- ~ 'W10Jsilra na Pekm 1 'Zaunł 
cą nie.oo atn:no-sferę, sproo.yzują. I miMOO .• Od prm.y<l.ent.a. Tsa.'0-
ipra'Widzirwe e~e- i dą:7~ Niem. ioo. , 
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lru:n~ zazą:d·8:'1 w fonme u.Jtvm:it.~
;yyja~ją'e zairari:em, C>J'iy Niem- 'WillSJ wy<dam:i.ai geneirała Wu-p.ea
oy. pragną me~ ~:łpmey fu, . gł~od!mriotd:zą;ce.mo . w·oy;k 
w Lidz~ Narodów, ooy. też „wa- pek.iń...~31ch. ~CTLa.sem Je?nruk 
J."lWkicc fo.h aą tyilk~ ~ tle ma- Wu~p.en-fu tuc1e1kł na k::irnoill1 e1,kę 
sKO>-Waa:tąi ipotl5ętą. <iła: ~ysk'a·n~ wfo!lk~, ~ prmy.dent Tl'CllO-kun 
mi: Cl.lJ3.5u; schrornł s1ę w mura~h 1coo•mlat.n 

: , . holen.de.mk.iegio. Fen-j·u-hf;fa;ri g- n-
• .Zvrye-1~ odwetowego na- tl'7.ymał m.iru>-to w Fwaich ręk'.l.eh 

ci~~łi'zmu byłob~ zapn&~- i OCJŁei!ru(je nrudejfoia woi~k ma:n-
oze~ ~tkieh roo!b~y dtum.kiloh. · · · 
;po'klol]Olwycrh, U'LyśAtnyeh w Eu~ Taik więc dla $t.r-0nni ctwa, pe
ropie ?; taklm ~ od cz~u kii111ikieg.o pll.lrtja v't1.je się hyć 
łipcowej konferencji londyń:s1dej. ca,~!kowfoie iprwgratl2 , mim o, ż<J 
Zdooyd'<>wam.a 1..aś większość de- po ~wycięstwie na. odci.PJrn S:urng; 
moikraitywnai i repub1iik'a.ńmra :am- ha.ju w.ie:lka. ilość wojgk[l rno,i.n:i. 
głaby stworzyć per.sipek'tytwy lep- bylo „,uiyć ~r1zeci·w Óz:mg-t.<>o-li· 
szyeh cza.sów i bairdziej poaąrls:- .ll!owi i a;diobyć k .m oot.a.tn::»71,1e rz,wy 
ny~h !p!'Zez.. naTod.y .łronju~t?r· cięst.WIO. Wn-pei-fu był jp ~; re
Tego o~t:;~~o nal!YLy ~e zy- wion wy:gr.anefi . J w t.ej " h~ni~ 
czyć, jeśli me mJIJIDY ~JŚĆ 1..no•., ·chwJ.li u1])arH i1l'Zez zrlr<l~~ ,ied
~. w .okre.B ;rmwszeeb'neg-0 zam~ nego ze sw-ofoh p:od1Vh1dn)1'łh . 
„u 1 mepoko1ir. ·1W Mstocji chiM.k":ch v„ojon 

·-~ 

doo11orwych wyp:wllcl t .:iikii-0 nic są 
w.cale [1U\1 1 ..o~ci!ą . W ka:.;.cly1.n 
wi~lcszym pJ'!Zc1wroe.ie po •.\\'\.Ż·n:i. 
rolę .orlP..5f,-:-ih .zi:k;i:dn.. Jr> ·ie ifl:t 

w tym wypa.dk:u pr.iyniooie owo
ce, trudn.o już dz.is p1'1Z.eWli.d'L'ieć, 
pewtnem z.d~e się być to jedno, 
że Feng-;ju-hsia.mg nie dz,iałia.ł z 
pobudek ciasnego egoizmu, gdyż 
jak słychać, już wszedł w poro
z.umieruie z niooruwmyrrn swoim 
prooc:iiwniki•em ,owym zdrad'Zo
nym Wu-peó.-fu, jednym 'Z nieliciz
negx> g.l'ooa 'lliCl'l.ciwych mężów stia
.nn Chi.n współoerrostnych, energ.i!CIZ
nych i ś'Wiiladiomy-0.h S'WegO ce-lu. 

Na taj P'.Oidstaiwie p-mewidude 
ipra~ ang1elska, i1i Feng-jń-hsiang 
pragnie reement•QIW:'Ć koalicję 
trzech nia;j.t~1'1Zyeh ludlL'i i za.Ta.
Z0ID z Gz.ang-t.so-liinem i Wu-pei
fu lo0•sy Chin wrzią.ć w swoje ręce. 

.Ta:ką, rolę odegra pnyitem gło
wa. k·oaJi.c.jii p-0łuc1nfowęj, gubema 
tor Ka.nt.cmu Swn-}at-S'ell, trudno 
:wywni10i<lkl)'Wa.ć z dO!tychcrz;a.so
wyeh niejMnych d<miooień. Fruk
tem j~t„ że i oo rn~jdude się w 
pertr:i.kt.a.eijn.ch z Peikineim, a. raik
~e jvż odda:wma z Ouimg-too-11.nem 
jnk i gen. Lu,. d-0twódcą. J>Oibitych 
pod R?:a.ngfo1jem wo.}~k Cbekian
,zn. W · terr snoaób rekoo.st.rukoja. 
Ch1n c:.tafa !'l~ę faktem diokooa
nym. 

Obecny władca. Pe.kinu, Fen:g
ju-hc:.i.:tllf!, ,i €tlił: je>.<l n:1 z n.a·jcieka.w
szyeh . nof.'J~ .r:i Chin w1':pófozes
nyc11. J e;:; pn P."''l"ncym ho}mvni
kfom zai:;.a.rJy: .,ChinY dla Chin
cizyków" i P"·,zeci'WIIlikiem wpły
wów ohc:''{''°l. P me'l trzema. la.ty 
0dihł duże pr:zysłufri gem. Wu
pr;i-fu , z którym był ha:rd7.0 za
nrzy iaźnioo-u-. w waJce z c~
J.qo-li.nem. Zwycię-<>two jego my
~li p nlitycn rnj oon~.crwłoby ka
nion wpływów pa11stiw postro1I1-
11y.ch. które w p i0riw,c;-zym męd~ie 
p01D r. ~,zą cd.nO"\Yi OCJa.ia,lnoŚĆ z.a cią
głe "c·jny domowe. 

J OOl'lJC!Ze jeden aikit pioo.iwderdm 
na.sze prrzypuszcu,emfa.„ Otoo jak 
wtiaxlomo, dotyichcmsowy IM"07.Y
dent republiki pólinioooaj, Tsalo
kun, zro.iył p.o zaijęclu P.ekinu 
przez Fen-jn-bsi.a.nga na ręce pair

lamentu swo,ią rez~ję. N a 
jeg.o mdsjsce Foog-ju-bsirung prnr 
gnie wddmieć popuht.rnegx> w .ca
fych CMnach i m.anego ri k:rys7.tar 
łowaj ~iiwośc:i Tuamitsi~j'llali, 
Pf'OIP3.gowainre lleoO'{) C'Z'łomeka: n3 

growę pań8Uw18. chińskftego daje 
n.aj.18),)S'Lą. ręlro'jmię, że wstrn~ame 
w.oonaan~ W0fW!Ąętmnemń. p-aństwio 
,,Środb." zbliia się w.iellcl.emd 
kmo11mani. d<> konro1i1datj:i we;w
n~ej. 

Poszukiwanie nielegał
nei broni na Kresach. 

Mi-nii&terst.WQ Spraiw W ewnę
trnnyc'h wy"da.ło wojeWIOdom bialo 
s.tookfomu, :polesktemu i :w.ołyń
skiemtU, orna; delega.Wwi. mąd.'11 
w Wilnie i lromisamoiwi w W ar
szmwie, poleoonie zia.rzą.drz,oo.i& 
plrun>OWej a.kaj.i w celu poo"hUJ'Jci.wa.
nfa nielegaJ.nie ukcywame.j br<ootl 
i pirneciw·koo wmnym stJooowaru-::i. 
z całą surowością pir,zaw:ittui:anej 
pirzez pr.a.w10 ka:ry. Tuizy b<3'ŻW7...glę
d:nem 1lwa1c.z.alllau nieleg-a1nego po 
sfa.da.nia. brOO:i. wojowod,awie oibcr 
waąaaJ11i są. jednaok do ~wraicamfa, 
uwag.i w tym kiertmiku, aiby po
s-icze.gólne, lOljalne wr1,ględem pań
stwa i społeczeńsitwa, jednootki 
nde były poiił>aw.i-one mmn{)!Ści 
oomny życiia i mienia pnz.ez bez
pod'S'taiwne odmawia.inia im wyda
wania pO'zwoleń na broń. 

na niepewnej drodze. 
Jeszcze jeden głos w spra
wie pracowni!iów komu· 

nalnycb. 
N a poprzednfom posiedzeni'll Ra· 
dy Miejskiej była rozipatrywa:na 
sprawa;· zró'W'Ilaniia, upos.ażemia u
il"Zędników komunalnych ii u.rrz.ęd
IDiłkami pa..ń~ttwioiwymi. Jeżeli tyl
ko w tej spir'alWie mip-a.dnie decy
zja, .to 'llrnęooicy k-Om'.llUM.lni wyj
dą na remi jrak Za1bfocki na myd.Je, 
gdy-i państwowi uvzędnfoy CU\S 

swej prooy IOOJją zaliicmom.y do 
służby pańebwowej i . p<> :wysłuże
niu lat pobiera.ją emeryturę oraiz 
1k.cmzysbalją 'z wiełu ulg natury 
ogólnej. D.om1od>Zie(jstwi0 tialldego 
zrów.namia odc;zwje pawedewsz.yst
kiem srurironząd w pootiacd mnni.ej
~onej iwydia.jnooci pracy, gdyż 
wyrolrość ~a decyduje 
o wyda1jDJooci pracy. -:Riormmnieją 
·to instyitwje finaioo01We narówni 
ze wmystkiemi, któmy oddaiją. 
ene11g.}ę swej pracy za khlka. asy
gnat, le<YL nie :r:mumfoją. tegio p110-
jeikttiOO.aiwcy owe.go z,rórwn:aariia u-
p.osaiżeń. . 

Obcirulmam. z.a.wbków klasy 
pmoojąooj, łn1id.iet i ustrój admi
:nru:Maicyjny - nie o.trzymadą. rów
oow„ag:i. 

Nfo tędy droga pammviie pro
j ekłiold.aiwcyl Dow-odom t0g10 m'Oie 
służyć fialkt, że Ministerstwo SkaT
bu nie .slronystałio z prerogatylw' 
Ofl'Wlędn!ośm'.orwy1ch w stJostmku 
oo piomjti., W:id.ząc, że to mme 
mieć niepo-bąldane n~stępstvm. 

Obecny ikiryz.y.s, który ~ 
m.d ip'T'L0Illysfom orl ~U!Wa i DJOOi 
m swych hrunktruch .t-5"Ilro kl.asa 
pMbtl.jąca:. Nań:mralnie, ?JW\iąa;kli. 
pmemysłCl'Wo - ha.nidJJ.C1We będą 
wiręc:L odi:mtimm.egio 'lila:n.ia, w tej 
spr&'Wlie, leerL dlaiazegio preym.y
słowcy", nlie ooeą. diop'liśe.ić robot
mirow do u<lmiiafu w eys1mch i w 
~~ n.ied!Oli ki!"yYL~u i p•odmt
ków? Ozy nie byloby stoooowniej
m001 opl'7.teć za.sady ipodailikowe 
rut stoisumłrowem ap~-.0000.towruniłtl 
~' a nie jak o.boonie 
prremys.łowłoo płaci . ~tek · 
ciztery mey mniejszy od sw-0jego 
robotniJk,a - ~wórwwego, cho
oi-M w c.yfimicli jest lrol'<lsa®a róż
mea. Pnzy 'MBtooowam11 pt<JIWY'i
srzegio na.tyclmrfuis.t UStały. by mr
gi o ~ć prncy, o jaJroścl 
wyprodmlk:owam.ej jednostki i żale 
poda:tikowe n.eiclllY'by. D-z$ wi
dPZ.:i:rny fik.eyjne licy.t.a..eje, stęka
nia ;p11Z61ll~ów, le.m nd.estety 
m0100. talk;iego obntzu nędey i 
l'IOO!p81C$1, jaikli iJ8nuije w loc.ha:eh 
!r-ObobrrllC'Zyeh. Kapitalik uliodro
WMy w brunka:eh ~ych, 
procenty, dy!Wi.dendy, odse!!1kd -
to iwmyabko daje mO'ioość pl'il)' 
wadzenia. wysta,wneg-0 życia i do
br-0byt je~t zwpewniony, ale k1asa 
żyjąna. z pracy rąk swofoh płacie 

p-Ofd.atków rutrówmi z teini. pruna.
mi nde mme. 

N'mpotrne.btn~ wtooczias był'a:
iby kioonńsja do bada.n.fili W!lll'OOtu 
drożymy; str.rujki poo.7lyl>y w nie
rp;a.mięe, a :astirój axl:ministrooyj1D..y 
u~by trrwałe plOd&taiwy orgW
mza.cyj;n,e. 

N aitomiast d<lli-ś widrLimy c.ha.os 
gdzie pr3JW'łca nie wie co :roJ.ń le
'Wlioo., gdzie imstrniklcje, usta.wy, 
:rlOOplOOYI.ąid.'retrl:a porogł13ij ą na pa
p.forne be'D J>ra1ktyCl7Jllegt0 rz.as:bc~ 
wa.nm.. 

Pmistw.owe i loomu:nalne ~
dy pm.eła;diOl'Wfa1t1e fomnaloości.ami, 
pool'im!o berz.p«Yśredniich vadaii nie
j ediruokrotn~e ~zooe są odpie
r&ć rutaiki pamtyjine, które oor:a:z 
'Wfiększą siłę prizybmraJą.. 

Kronillci sądiowe notują. ezęite 
wyi)'aldki zbyt C?)uły.ch stostmków 
interesanthw z 1l1'zęd.ni.k.azm.i pań
s~ lru:b k oonlll!D>!t.lnym.i, u,ia
W1Dti'.ają.-0yeh się w pr0&tad piooa.t
ków h1b dmn.ych śwfadezeń „,e st110 

ny interesaintia. Ozy reiclukcją 
UV/O/S.a/Żenia s.łużbawegio mo~n:i u
mędniika zndt!~znlić /Il.a t.alcle poktt 
sy? N.a to rnie potiYLeba szukać 
odpowfodJZi. Oz.,"lS i wa.rumiki fy
ciidw~ ~ją reforun. ni.e pa,. 
j}forowych, looz spra.wiedlli:wy.ch, 
j.asnyeh, opwiitych na ~a.dach' 
mO'i.J.iwyeh w • zaatos O'W'aniiu d.o 
wi~ośrJi olbywateli, na bar
ka1ch których 'ZIOSW z.bud1owamri 
gmaloh niew.1.-e-im.ości Rizcc.zypos
ip~tej. · 

W. P. 
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Słabość pana Karola. 
(S.) Pan -Karoł L. nudz.ił się. 

Jak-0 syn . z.amożnyeh rodzi

ców nie miał potrzeby pracować, 
więc „bujał po swem ro-dtinnem 
mieście", uro·zmaicaijąc SO'bie c-za~ 

z.aJbawami, fajfami, tań<lami i„. 
kobietami. 

NaJeży za.znaczyć, ż.e do tego 

ostatnieg-0 miał pan Karol 
największą „słabość". 

strzegł nioz.ego i do.piero na.z.a- I 
jutra oilmdziwszy się zraJla 

spostrzegł brak zegarka. 
Wówc.zas dopiero <'!omyślił się 

prawdy i udał się do pa.na B. od 
które.go ka•tegorycznie 

ażądał zwrotu zegarka. 

Tamtęn w pierw.sz.ej chwiłi do 
wilny się nie przyznał, lecz wkoń
eu przyciśnięty do muru po'Wie
dziaJ, ż-e 

wręczył zegarek B-dorfowi. 

. Spraiwa ta znailaiz.ła się 'W dnitt 
wc·z.oraijszym na wokandzie są.du 

'·kręgowego. 

Sąd ;pod pl"'L~e·twem ~ 

i z.iego Witllrn:wsk.ieigi() w ~ysten
cji pp. Kiemama i Ilłnfoza. po roz
paitl"ze:niu sprawv O!rM ~ba

niu świadków ska.zal B. na 2 ]&.. 

ta domu ;popraiwy, zaś B-dorl& 
uniewmnil. 

O.sk:amooi wyrok pmyjęli. 

Panna, która poddaje 8ię W8~elkim wpływom mody. 

Gdy tylko ujrzał jaiką.ś „~ód
niiczkę" - momentalnie s:ię z.opo
znawal z nią, i w chwilę później, 
jaJk'D wytrawny „łoweaf' mają.cy 

z.a. sobą pewną. pra:kty;kę, już w 
jaknaj'1epsz.ej k-0mitywie 

. z dramatów rodzinn1ch. 
FELJETON. 

O nieszczęillwJch 
onarach losu. 

Jaką, męża:nka być ~Ha 
dila świata„ m~f.& i koehirnh, ~
go dokla.dnie ni~ wiem. 
. N a to pyta·ni-e moglJ1by od"P.Q
wiedzieć W5<'Zy8tlkie p~ni~ J:"'1inte
:re·siowane, lłle lodzia.n<ki ni~'ft 
fobią wyisHać ~6j róiowy mót
<lż.e:k, wohe·e ez<("g~ z.m'll&ony je
stem wyświetlić tę e;J)?'s1w-ę 'f. me
go puktu wi<lżein.i&. 

Pr:zeciętnlł. męż&tk.& pneeięt,.. 
illeigo męia' o ile j~at dl& ewillot.8. 
a;D.Mlą, na1zyw& ~i~ dAm~ m&te
wą, cza.oo:m półśw'i&toiw~, alb ~
szcze inaeze j. ale ~ ~m ~i~ nu1.iej 
chętJ:iie mów!. Na~6ł m~&tki 
sto·sują. się d0 świttt"g m!'łiej, & 

moidy więcej. 
S;pecja.lnie świ.Miem m~da 

się nie in~je, o'beh~ j4 
znaieznie i w.i~~j ~of()we 
rz.eczy, ja.k wz.nmr..&j!\~, ?Mk~t.
ne SC'6ny m "Płótnie.„ ,.. k)A~, ml. 

rzm1fa. dail.eikonośne, 1. :t!i'ei!drO"fll"e, 
nie da.ją.ce ~pu ~ojnie z pio
wo du nioeza.spokojonyeh ~ień", 
w rezultacie czego m'ti ~ idjo
:tą, żona n.ie11zez~lnr~ olilll'~ lo
·~m , a świat j~t „głutpi.11 • Talk'& 
nJ.cza,dowofona mo11.!.& - tto~w 
'l_)lacze, pla~ze i pła~"U, &!ft!.!. nie 
wfodząic, d1aez.eg10 i -pooo. 

A pomięidizy ,ted'Illł l~~. li. 1l'ru
gą mówi do męża: 

- żyde jui mi obnl-y~iło i M 
iJ::>ą , nie ro7.umi~z mnie, byłftilft 
głupia) kiedy wyszł,11.m. u ciebie„. 
Kie.dy to się 8końozy„. Z& eo 
mnie Pa.n Bóg tak ei~o skemł. 

A w k'.o ·ńcu: 
- Idź ~. ·me m~ :!!.& ei~

·bie patrz.eć. 
Saikramentaany m~i ""Yeho· 

~fai i p.oci~z& 11i~ „u boedtu". 
A ma.ła -żo-nŁi, ju:ż n.ie pllłez.e, 

a myśli o tem, j.ll.oc~ jeM. :aie~ę
śliwą Leo wbi oin - til'tft tfteei. 

W . tym cu$e ~~bodz.i l'l'"'Y 
jatiółka i wychooz'ł OOie ,;r0<i~r
wa ć sJ.ę troszkę'\. 

N'3Jtuirulnie e~ły ez.i1g ro,;ma
;w.iaiją o bem, jallrie ~~ ni~e11~ślł
iw.e. 

Pani Ziu·ta. z~i<&-ru się pM'li 
Luli i odwwtrue. 

o 07Je:m się nie mówi ,,, t&ki~h 
chwilaoh goryeizy i roen~o•&· 
ni.a, ch:y1ba. o mz~tkiem. 

W pierwsiym r.zędiz~ d0l'!lt91je 
sie pm.·ząi.Lna riorojit m~W'i i ełu
stmie, bo sam so·bie wimiiM, poe.o 
ooonH się z truk~ pa.ni~, a. nie m-
ną. . 

N a/Sltwnie m&wi eię o dde
cfa:ch, o ile s~, o 11w"ieh m&jo
mych i przyj.aeiół·kach, które !lfł 
„tailde'.', & 'Wyda;j~ się · inne. 

0 n nim" się nre mó'!ł"i, ale t.:11100 

myśli- . 
Przyjacióllkii n&nek&.jlł eh6:rem 

na swój fos i roma.lone id~ do 
kina . . 

Mą.ż w ty:m eizaai.e pije, jai'k 
: smok i ż.adu, bo g<> .żon~ nie icc>-

1 ~umie. 

W poe;zehłni ki~j ~ 

młody c'Z>łCYWisk, ni~ tyle młody, 
He uchodzą.cy ~a. takiego, wi'ta 
się z wchooz.ą<iemi pam.iami, je
'dną z nieh c3ił$ w r~ę ewtej, 
a. w międzyciza.me dw&h kofo
g&w, siedąeyeh oboi., mówi do 
lielłhle: 
'._. - p~~I „ fa a? I •• 

•~, w któręj się Maniek od 
a•~h dni '.koreha ..• 

R(>r11niel>0!!.y MM..nt prowadzi 
dwie ni~zei;ęśliwe ofiary losu, 
mówi~ im po drodze róż.ne bred
ill~ i śmie.!!r,noeci. 
. Ofi.a.ry fo~ nllibierają. humoru, 
~mioeil!- !li~ w~o, i siada.ją. do 
l~"V. 

Ałrtam.t ~adia. i gaicla, bo tak 
MU~. 

Dra.m&t k<>ńey;y ~ię, painie ui

po.ml'l.il\.ły jut o swoich żalach, o 
.!!WOieh MfZŻ~ieh, WOO'Óle O C·alym 
śiviiet.ire, m.6wiliJe na. wyrywki je
d!ia p~i drug~: 

- 1'&,,_ je~t !Mllenfo mily 
erl~iek, nieeh pa.n ~obie wy-0bra 
fi, ~ byłyśmy ea,łikiem bez hu
:M()ru, l'llftin wie talk ~m coś te
~„. & 'P&l'l rrM tak rmeseliI! 

Am&nt śmi.eje ~ię całą. gębą, 

--- Mdo....rolo11.y. 

' 
szedł ze swą „ofiarą" po. Piotr

kowskiej ulicy 
Wyrodny syn wyrzuca staruszkę matkę na bruk. · 

Z rozpaczy targnęła się na życie. 
i (lum.nem s•pojrreniem obrm~&ł , . 
przechodniów. I ~ (~·) .- Stefan, pr.o,sz.ę ~lę u-

. . spO!kOJ snę raiz na za.w.sz.e i me do-
. Znały go wszystllci~ kobiety: ku.e'Z:tj mi więcej _ zwróciła, się 
Jaiko wytrawnego d-OnJ'llMUt - 1 pa.ni I. z pro~bą do swieig<> najstar 
dlatego te.z poozęły od nie.go s:tro- mego syna.. . . 
nić. - Jaik ci się maitJko nie podo 

Coraz to m, to 'PQ51Zukaj so.bie lepsz.eg-0 sy

mnie; zwycięstwami 

na. tym ,,polu w mógł się pa.n K:i
rof pochwa~ić, a.i wkońcu do~zló 
do .tego, ż.e „wJtra.wny łowca,'' 
z.nalazł się naigle 

bez żadnego . ;,objektu". 
I tu .rozpoezęła się „tragedja." je-
go życia. 

· Pan Karol zocząl ipić. 

By z.a1bić · dręc·zącego go 

baka" 

na. 
Od slow~ do M:.orwa„ doozlo po-

między nimi - · ' 
. . ~ . a~ · .~trej . sprzeezkł 
i wk·ońou wyroidn.y syn rozgnie
W'a.ł s.ię i wyrvucl.ł sta.rą, 60-letmią 

m&tkę 
z mieszkania. 

Stefan był robotnikiem fabry
eznym. 

Cichy i spoikojny, był 
, podporą 

dk swej st:Mej schon.aJej mitli.i. 

RoiboitruJk ów, pijaJlC i hiułab, 
sprow.a:dził &oofa:na. 

z „drogi cnoty'' 
i z.roibił z ni.ego 

godnego kompana. 
W ówezas t<> ro7ip<>cizęły słę 

k'.aitu:sz.e aaa soch10J:1za.ł&j wd~wy. 
Syn eiąigle rpiija.ny nie da'Wal 

jej dioj.ść do &łorwa., ai eo n~ 
Oitl"z.ymyiwa.ne w f.a.ibi-yoo , ~ 
doo · 

przepijał. 
Wyn~ałia< i W'yg'łOOni.ah 

k'<ilbieta illelk.roć się ooń ~ 
z prośbą;, 'by gię . ~'f:.adlk()IWał, ..,,,,„ 
śmiewa.i -ją; al mvwet 

wymyślał. 

Ni, °'to w dniu ~' 
po dh.ttż.lszieij ·sp~ 
wyrzucił ~ęś1hvą kobłe61t Osi~ a.'któw dramatu 

sko~zyło ~ę i e·&łe towa.rzystwo 
wyeh~i n!t świiei·e powietrze. pił bez uipłaru. Pani J. w .ozasie wojny 

męża utraciła 

. na bruk. 
TeJg<> ci<>oo pam J. p!lf.&tni,'

malć juri K:rygnjł\ICY amant odprowa- · I tak to .zwykłe w życiu by-
i poe:ięła; WrM ~ swym synem 

d.G damy -, wyjll-tikowo do do- wa, pa1J1 Ka.ml mała.zł pi:ęd!k'.o 

!Ml. wi~Iu przyjaciół, którzy 11ię nim 
JMna ~ ai.ieh 11rzy poiż-Ogn.miu 

~tefanem praeiować 

na utrzymanie domu. 

nie mogła. 
Uda.lai się do ubikMji ~ 

·rzotWej, gd'ldie 
m6'wi do Bi~o: „z.a()ipiek'owaili" i · 

- Palft ~&t tlłkr inny, panie · · wzięli go w swoje obroty •. 
· Jednaik róine pllzejścia. w oota. 

~i-eh laitach, talk ją. Dl:ił~biły, że na haku się powiesiła. 

:M:wmu, pe.n naipn.wdę ma serce. Jak to „opiekowanie się" 'yry· 
N'i~h się pa:n nie rumieni, ja gląda.ło, mme iJ<>słuiyc prr.yk~-

wklońcu musiała 
- zre-Lygnować z pracy 

W ~j sam1:1j chwili ~ f.&.. 
go d001u ~ł d'O 'U!bib..eji, a: 
w·idoZąc Wisząe·ą: k'olbietę, . 

wszczął alarm. ~. ~ tMJn. j~t &Zla.chetmym dem poni'isz.y fakt. 
e't:łorwiekiem. ś · · 

. i m.00.Z.ieć caJymi dniami w dom'tl. 
Jedyną. pocie<'.hą. i osłodą. jej 

' P(') g.od~inie cza.su .sz.la.chetny Pew.n~go wrz.e m-0wego wie-
edowie'k" w towa.11zy~twie damy I c·zio.rn pan Kiaro~ 'Wy'sziedł na „de

t: . półś-wb.tic~ s.iedzi przy Jednym . .ptak" chcąc z.ruvleźć jakiegoś 

8ti0l?ru ~ nfo~~umi;a:,nym męż.e~ l priyj~ciela., by pójść ;r, nim, j~k 
- , 1 Mll"'Ze1t.iwJ~ potroJme na SWOJ zwyik1e, ,do jakiegoś szJ'llk.u, 

:iy,eia, Przy>wołarte ~ lWlim!;... 
kowe ud'Zielił-0 d1051pemt00 pierw
sre j pomocy, :poiezem TVt ~ ut

da.w,a;J.ni;a,ją.eym poz-03taiw:iło ją. w 
mi es.zkaiil.hi. 

był Stefan. 
P,n:ed rokiem pwnał j.aikiegoś 

roibo1m.11m, który wra'Z .z. nim pra.

log. rl • d 'l'b . ó kie Elha. g .... z1e. sipę Zl• I y w1ooz r przy . -

ww.ał w tej fabryce. 

~~~~~~~~~~~~~ Iiszlku wódki. 
PI"recbodzą.e o·bo.:k' Grand Ho- Townrzystwo Uniwesytetu Robotniczego 

T1afr PlleJshł. wysyła delegat6w na Zjazd do Wars~wy. te1u, · spotkał · ni~jalkiego Józefa. 
Sz. w towa;my-s1iwie Alfonsa B-

Dz!!liftj porAz trzeci .. Dwaj dorla i Tomasz.a. B. z którymi po- (Z. K.) Łódzkie , Towarzy- ber i senator Stanisław Knp-
m~towie pani Mąrty" lekka· stwo Uniwersytetu Robotnicze- ciński. 

f k k d sizedł ?l'lneus a omedja Gan· ora, go wysyła dziś delegatów na d) Koła sportowe, wicepre· 

obfitri'jl\ca w szereg najzabaw- do restaurac:ii p~zy ulicy Targo- Zjazd Oświatowy wspomniane- 1 zes Rady Miejskiej st. miasta 

niejszycb momentów. Wszyscy wej. go Towarzystwa, który to od- Warszawy T. Sipetański. · 

wykonawcy, a to panie Duna- będzie się w Warszawie w dn. e} Wycieczka, poseł z. Piot-
jewska, Morska, Rozwadowiczo- W restauracji było rojno i 1 i 2 listopada r. b. -z następu- rowski. 

wa, i Wołoseynowska i panowie gwamo. jącym programem: f) Szkoła stała, senator Kop• 

K:rotke i Znicz, grają z farsowem Prży a.kompanjamenci~ wy- 1. Zagajenie Zjazdu przez ciński. 
zacięciem,' nadając te.i prawdzi- grywaneij prze.z orkiestrę „Titi- przewodniczącego posła I. Da- 6. Centralny Wydział Mło-

wfe fnncusklej sztu~e iści~ pa- ne" ptllb.liciz.noP w~olo się ~alba- szyńskiego. · ~ · dzieży T. U. R. radny m. st. 
ryski urok. . :-l „ . d . ~.~ . 2 W b • p d' z· Warszawy T. Hołówka i S. 

Jutro poraz . o~tat9i popołud· WJ.i:lJ.'a. P1'Jąc i · owcl~imJą.e . na- zdn. · Y or rezy 1um 1a- Garlicki. 

niu „Gałganek'' z ś~ietną p. przemian. 7. Zmiana statutu. 
Jarkowskil '!"' tytułowej r~li. I · Krurol wraz z t()w.rurzyszami 3• Sprawozdanie Sekretarja- 8. Wybory 5 c1lonków Za-

W niedzielę w. poł~dme p9- usiadł 01ook · orkiestry i tu Generalnego senator. St. rządu !]łównego T. U. R. 

wtónenie przepięknego póra,n- I . Kopczyński. 9. Wolne wnioski. 
ku Slen~lewlczpwskiego. poczęli kpić z otoczenia. 4. a) Sprawozdanie z mię- Obrady odbywać się ~dta 

N>a:gfo Kiawlowi się roś przy.po- dzynarodowych zjazdów oświa- w Kasynie Gazowni przy uliey 

Diml1dzanłe ludzi. 
Doktór Jaworslci, lekarz pol_. 

ski w Parytu, wygłosił odczyt 
o odmładzaniu ludzi ·i przedłu
:taniu życia przy pomocy szcze
pienia krwi, zapewniając, że o
si~gnitł bardzo dodatnie wy-
niki. · ~ ·· 

Znana powieściopisarka Co
lette, żona byłego ministra Heg.
ri Jouvenel'a zdała sprawozda
nie o. doświadc.zeniacb, którycb 
była świadkleQl i przytoczyła 
liczn~ wypadki dodatnich wy· 
ników metody doktora Jawor
skiego. 

Z karty żałobnej. 

.w dml1 28 b. m. 7.IllM'ł :;w Gzę
~ ś. p. Adam P.a.ci:ortk()IW
ski. lleda.ktllor i . wydaJW<e>a „K urjoca. 
~ i ,,Nowfun Ozę
~Młtak"-

. ł towych1 posłowie: K. Czapiński L d · 10 w · 
ro.ma o. p· ki u ne1 w arszaw1e. 

W:szeidł na. poojum d() gra.ją.ce i Z. iotrows · Dziś wieczorem odbędzie 
,~:- ś ta.l 4. Sprawozdani~ Kasowe i się dla członków Zjazdu zebra· 

go sikrzyp1M1. i go 0 00 zapy · pro1·"kt budz' "'tu poseł z. Piot- · skX lk 0 0 I me towarzyskie, natomiast dn. 
W pewne.i chw~li · zyp~ rowski. 1 listopada wieczór artystycz· 

zaipy·tał pana L., 5. Metody pracy. ny. na program złotą się pro-
kt6ra jest godzina. a) Odczyty, pogawędki, ko- dukcje artyStyczne chórów, or-

Pan L. wy.jął z kie.szeni zło-ty ła samokształcenia poseł K. kiestry, oraz zespołów robotni-
. . ~.;: . Czapiński. czych. 

zegarek i pokazał s:k.rz)'1PKOW1 go- b) B'bl' t k. • yt I • t M • • • . _ _.. 
• 1 JO e t i cz e me wo us1my zaznaczyc, ze Jmn• 

dzrnę. · · · 

1 

senator St. Posner i J. Augu- to pierwszy Zjazd Oświatowy 
Obok'. ~fod.zą<iy kołed'Zy jego styniak. · Towarzystwa Uniwersytetu Ro-

p'Dczęli na ten te.mat dowcipk-0- , c) · Teatry, organizacja chó- botniczego z całej Rzeczypospo-

wa~. - i .ro~·w~i~k~o~n~c~e~rt~ó~w~p~·~J~·~H~o~lc!g~re~-~~li~te~j~P~o~l~sk~i~e~j.~~~~~~~ 
Po chwili p. KMol .;;.. 

schował zegarek do kifJ&TSil I o . mało nie pogrzebano iywcem noworodka 
i w::rócił .na siwo~ miej~. 

Przes'Zło kilka. minut. 
Nagle B. w.stał ze swego lniej

sea i sz-yibkQ 

wyszedł wraz z B-dorfem z re
etauraejł. 

Mocno wstawiony IJ. nie &po-

Pewnej kobiecie w Cardiff Dopiero w dziewięć godzin 
urodziła się córeczka nieżywa. po narodzeniu, w chwili gdy 
Doktór zbadał noworodka i o- trumienkę ze zwłokami dziecka 
rzekł że jest martwy. Po paru spuszczano do grobu, usłyszał 

godzinach nieszczęśliwa matka grabarz kwilenie dziecięce. O· 
obejrzała swe dziecię i skon-1 twarto trumienkę i okazało si~ 
statowała również, iż maleń- że maleństwo żyje. 
stwo nie żyje. · 
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z Witzoiajszeg ·os~ edzenicl Rady: Ml!jskl J. 
Sprawa elektrowni. - Czy właściciele elektrowni mają prawo zawierać umo

wę z miastem?- 1000 złotych subsydjum dla młodzieży studjującej w Gdańsku. 

Wczorajsze posiedzenie Ra· 

dy Miejskiej obracało się pra

wie dookoła · jednego punktu 

porządku dziennego, a miano· 

wicie sprawy zawarcia nowej 

umowy z elektrownią łódzką. 

Po odczytaniu komunikatów 

oraz przedstawieniu Radzie no

wego radnego - pana Hutni

ka, który otrzymał mandat po 
r. Lipskim? przystąpiono do o
mawiania powy:bszego punktu. 

· W dyskusji tej zabierali 

głos radni: Nowacki, Kempner, 

wiceprezes Wojewódzki, r. Ho

lenderski i r. Praszkier. 

Sprawa opiat unlwer• 

Radny Kempner zapytuje 

Radę Miejską, czy obecni wła

ściciele elektrowni są prawo

mocnymi właścicielami i czy 

mają, prawo zawierania umo

wy z mia13tem, ofiarowując mu 

aż 20 proc. akcji. 
W dalszym ciągu r. Kemp

ner zwrócił uwagę na fakt, iż 

elektrownia daje miastu 20 pro

cent swego majątku miejskiego, 

a nie mówj, czy miasto będzie 

współwłaścicielem 1 morgi grun

tu poza miastem ~owiącego 

własność elektrownł. 

Na zakończenie swego prze· 

! • 

mówienia r. Kempner oświad· 

czył, że przed zawarciem umo

wy, będzie się P. P. S. doma

gała opinji Jeneralnej Prokura

torji. 
. Następnie przemawiał r. No

wacki, który w ostry sposób 

atakował treść nowej umowy, 

a zwłaszcza punkt ustalający na 

lat czterdzieści stałą cenę świa· 

tła i postawił wniosek, by wez

wano Magistrat do zwrócenia 

się o opiriję fachowców i przed

stawicieli społeczeństwa łódz

kiego w sprawie koncesji na 
elęktrownię. 

RZECZY . CIEKAWE. 

Przeciw zawarciu nowej u· 

mowy występował równiet r. 

Holenderski, poczem wic·eprezy· 

dent Wojewódzki polemizując z 

wywodami przymówców, zbijał 
kolejno zarzuty, przeciw zawar• 

ciu nowej umowy wysunięte. · 

Po przemówieniu wiceprez. 

Wojewódzkiego zabierali jes~cze 

głos radni: Praszkier, Kempner, 

Nowacki i r. Poznański, którzy 

odpowiedzieli na jego obronę 

projektu nowej umowy. 

Wreszcie o godz. 11.15 zam· 

knięto dyskusję i przystąpiono 

do imiennego głosowania. 

s'::l~~fo!~s:· l . I s. t z P. a r y ·2· a. 
misja ośwbtowa r:oizpattrywa.ł:t Jak kochanek z' pierwszego 1 demokratyczny oraz tolerancy1·-
interpe.I.aeję o nieprzyjmowanie 
na wydziały p~wne uniwersyte- wejrzenia, tak samo przygod- ny, czynią "Ville Lumiere" Mek-

tów wychowanków &zk'ół real- ny podróżnik lub globetrotter ką .dla ludzi wszelkich pokro

nych, któtzy posiadają dodatko- lepiej potrafi oddać pod presją jów i autoramentów. Stając si~ 

we egzaminy z łaemy, złożone bezpośredniego wrażenia wszy· w ten sposób miastem coraz 

przed odpo.włednią komłsJą. 0 _ stkie wdzięki i cechy charakte- bardziej kosmopolitycznem, nie 

beooy :na ;pooiedrz.eniu ministet1 0 _ rystyczne Paryża, aniżeli mógł- zatraca jednak Paryż swego 

sw.iaty Mikla3zewski wyjaśnił, iż by na to sobie pozwolić z tą francuskiego charakteru świet

ni~ jest to zgodne z prawdą, na,- samą niefrasobliwą szczerością nego, wielką kulturą Burbonów 

tomi.a.st ~j "'Y'Jlriooie:ni a.b3().l- ktoś w nim stale mieszkający. i Bonapartych. 

welł.ci Slrilf6l ~~h metydlk'o są Nie omieszkałby on rzeczywiś- iłomimo całego olbrzymiego 

p.rzyjm01WaJ'l!i, aiJ;e -wydame ~ło cie na wstępie stwierdzić mo- ruchu kołowego i pieszego nie 

:rmdto połec'llnie, aby wy~o dą Baedekera, że wsz~stkie nuży on pra\łlie nigdy, lecz za

w tym roku preyjmować na..ę- główne gmac~y. publkzn~ 1 pry- wsze czaruje barwnym korowo· 

działy prawne i tych realfstó'w watne oraz w1eza Eiffła Jest na dem tysięcy automobilów i wie

k nie posiadają tego epamt~ swojem miejscu, że Luk Try- łojęzycznych tłumów. Główną 

nu z łaciny pod' warunkiem że I umfalny i Grób Napoleona u w tern rolę odgrywają obok e

zlożą go w ciągu pierwszego' pół- lnwtilidów . jest. . nad.al ~elem legancii i harmonji · ulic i pia· 

roeza. KomiisjaJ wy'jaśnienie mi- pie.lgrzymk1 tysięcy, ze p1~kny, ców pierwszorzędne teatry, ki

nis>tra. uznaJru zaJ ~jłte& i I majestatyczny Louvre wc1ąz nę- na, ostatnio wystawa automo· 

pnyjeła· je do wład~cł ci swymi skarbami sztuki, god- bilowa, ciągłe ekspozycje obra-

'N 3s.tępnfte :pddn.iesti.o.n:o ·~- ności .k~nturów i czare~. sztu- zów i rzeźb I jak całe tętno ży

me ikJwoot,ię opłat w szkołach Wyż k~terj1, ze Sekw~na wc1ąz pły- cia, które nie pozwala zapomi· 

szyeh. MiiniisOOI' Mi.iltl:imze.w1'h.'i n!e swem wdz1ęcznem, gła?- nać, że Paryż jest stolicą wiel

wyra'Ził 2:alpa;brywa:nie, w, opł'llty ktm, stalowym ~oryte.m, ze kiej tryumfującej Republiki, po· 

e>dpowiada.{ą ~kości s1nel\wa- Notre p~me prz~c1ąga s1y.rą p~- kojowej I tolerancyjnej. 

nej zagra.n~. ai uiligi J')rz~whlzm1.. tyną m1monych ?"1eków, az ~kon· Oczyiwhście do p.iel'WIS'Zorzęd

ne są ~-0· dfa młod.'z.i('.iy nli.ez.a- . czy zachwytami nad ruchhwem nych atrakcyj należą teatry, kt6-

moine•j. Pooł<YW:ia Pit>trowekł życ:łem bulwarów i kawiarń, ele- rych ciągle przy.bywa. w Wiel

(Ch. D.) i La'Dgłer ~yzWQłenie) gaocją ruch~t k?łowego . na ki.aj Operze Parsival i repertuar 

powol. li się 'rui! lkh~t'ytimję, z.a.- I C?amp~ Elysees 1 rabunkiem klm;;yczny, w Komedji Francu

Z'Jl." " ":> .iąc, iż wysokie opkrty ,, kieszeni na ~ontm~rtrze. • skfoj starz.y m.i,$trze fra.nc115cy ka

z nią sptZecme. P-09e.l ~r ~tały m1es~kan.1ec Paryza żą 'Podziwiać p;enje latin. Odeon 

w.;piowiedział OOJŚ~>pnie wn.iio·seilC, choćby ~udzoz1em~ec, szybko i Antioin.e, dalej kroc.zą.o drogą 

do.ma.gają,cy się nowe.li!za:cji 'Ui5it.a- sl.ę os?"aJa ze. swo1em otocze· swych µięknyich tradycyj Edu.ar

wy' 0 szJ.roła.cłi ruk!aJ&mi'ck.l:ch. mem 1 z ~olei zwra~~ sw.ą u- da VII, dal nie(faW'I1o ,:viz.nowiooie 

Pow.z.ięe;ie deeylZ!jl w tej S{}ra;wie wagę na mne b~rdz1e1 zm1en~e ;peirly humoru Mo11ierowskiego 

odł'ocrono: do nas·tępneigo. ·~re- tern.a ty'. na ktorych .br~k ?'e :,L'ewle des femmeis" ze ma.komi 

dz.enfa. mo;z:e się zresztą uskarzac„W1ęc tym Lucianem Guitry i iprolo·gi.em 

Rcfo•rat o -proj.eiiiliie us.:nawy o obok. b~zce~nych .muz~ó~, ma Antoi.ne(ai. Guitry ojciec i syn 

p:ragma.tyice slurżib-0wej dla; na.u- tu dz17~1ątk1 teatrow, · km 1 kOI·~- są dotąd uhrhieńca:mi pulbliczno

czy-Oioeli ipotWffirwno ipo.sł<YWi Smó- ferenc11, wystaw, antykwarni, śd piarys!lcieij i ich współud2i.ał, o-

fikowskłemu ·(F. P. S.). dancing'ów i nocnych ndzi~r" • ook sulk'eoou 3.rtylS'tyC!mego, jest 

- Jeieli go interesuje polity- :pm.iwie za.·wsze sukcesem kaso-

MOD8"' sllłtbrlltl ke, to ma Pałac Burboński i w;ym. Oiperetek: jest z pół tu'Lin.a. 

ttij 11 ID lllł• setki wydawnictw, jeżeli jest Ba-tacfam. gm słodką i dźwięc-z.ną 

Dnia 1 listopada r~ b. nka· artystą, żyje na Montparnassie, „RO'Z'wódkę" Fallila, Gai.te - xm1e, 

zać się mają w obiegu monety jeżeli skromnym studentem-to !Sta:roświeckie „Dzwooy Korne· 

srebrne. Będą to 2-złotówki, w Quartier Latin na Boulmi· w!lrs.kie". W Feminai rozgośclla; 

bite w królewskiej mennicy w che'u, skoro zaś "lumpem 1
', to się ze swym m>cho.dnim S1Dlendo· 

Anglji, z których pierwszy trans· patronizuje Mc;mtmartre, wresz- rem r.ooyjskru „Chaltlve S>ouris", 

port nadszedł do Warszawy i cle jeżeli snobem, to trzyma w Comedie de\'l Champ:S Elysees 

przejęty jest przez mennicę się Faub9urg'u. Każdy tu więc 7.nak()mi>ty srn?J.iJ.a.tan, Dr. Knock 

państwową. Na razie będzie zntljdzie to, co mu najwięcej leczy od roku z.drowych i robi 

puszczonych w obieg 800;000 odpowiada i nie dziw, że roi mająztek. W Daunoo 'śli(}zna 

monet 2-u złotowych. Liczba się Lutecja od cudzoziemców i k.wiarc;iia.rk'.a Liison poślufbi.a płoc;be 

ta następnie ,będzie zwiększana coraz wi~cej kh tu przybywa, go Markiiza, Vignes du Seigneur, 

w miarę nadchodzenia dalszych z których wiele na stałe się o· w Porte St. Martin ba.wią cyni

transpodów z Anglji, Ameryki siedla. Zarówno stosunkowa ta- zmem n1owocze.sneig-0 francuskie

i ~ Francji, gdzie bite są . poi- niość życia w porównaniu z in- g-0 ,,meinage'u:'. T111dno1by ws-zy

sltie monety srebrne. • nemi kr~jami, jak i niefraso- stikie dowcipne i doskona.le grane 

o pompatyc.wych,. ollntewa.jąeych 
·pneipychem, nagością. ciał i bo'ga„_ 
ctwem oraiz artyzmem <lek-Oracyj 
„revues" z Oas1no, Pa.lace lub 
st;rure.j l'oli.a, O'kras21onych błysko
tliwym., trochę zibyt cynicwym 
framcuiskian humorem, U:pajają

cytrn · jak młode wililo, O\Sltrawe 
lecz lekko strawne. 

Ostatnio dużem po.wod.zen.i-em 
cies.zyła się wys.ta.wa automOlbilo
wa. w Grand Pafais, która. dowio
dłai &zY'bkiego postępu Francji na. 
po1lu autom{)lbilizm.u, jak r-OW1llież 
demo<krrutyza.eji tegoż. Widać 

więc bylo oiłx>ix luksusowyoh I.s
pano, Rlolls Royce'ów lub F.arm.a
nów, tamie dwu0001borwe samo• 
chody od 5000 fra.rrków wzwyż, 
co myni atlltomobilmn przystęp

nym Pl'ZY doskon~h franeu
skich droga,eh dliai Mj:su1'9eyCh 

. ma6. 

Z ailltystycrm:ryob' ek.Spooycyj 

więkme zafateiresowa.nfo w:zlbu
dziła wystaiwa zw-a.na Salon de:s 
'Tuii.Ilooies lub Paila.is du Bois koło 
Porte M>aiilfoit, w której W"Zięło u
dz;iał srereg sympa.tyc-znie komem
towan~b i zid.01lnych pol~dch ar
ty.stów; jaik: Zawa.d.z.iń·s:ki, Zak, 
Sokolnicki, Bobdą.nO'Wiman i . 
Szc-zyt-Lednfoka... 

Zaooa.rowany w marmur i zlo
t-0 m-0nUJmentalny Wersal rozbłysł 
nowym siplend-orem w chłodniej
sz&j powodzi j.esioonego światła i 
z<laije się odżyrwać chwilami ze 
~g'C> smętnego letaTgu, który 
na.wet Konferencja P(}lklQjowa nie 
zdoiiala. na. dłmg-0 U!&'U!Dą.ć. Pogo
dllt mliOO'IUt - nisiO'Z'Y-Ci6Jka. ~ 
ząJb cizasu pr.zetgryza:ją pow;c1li 

'świetną powlokę tegx> grobowca 
daiwtnej ohwaly', nisrlozeją. wdclę

c.me rz:e1Jby, gniją ciche ąta.wy, 
bluarezem dzik.im za:ra.sta bór. 

· Na srozęście Ro'Clld01ler ofiMoiw.al 
rzą.d·owi francuskiemu miljon do
la;rów na odnowienie pala.en i par
ku i odpowiednie roooty ~uż im:

poczęto. Powoli więc z.nikai pię
lma choć ~zkodłiwa patyn.a stufo
ci ?:.a S'trutui, fonta.n i ma.rrmm&w 
·paJaicowych i odriywa' zn6'W wiel
ki gród Ludwifk'ów, by służyć na
dał rz;a ulu;bione miejsee pielgrzy
mek dla; ;pairy'ian i C'U.droziemców. 

S. K. 

P~szczane w d. 1 hstopada I bliwa łatwość współżycia i ton sztuiki wymienić, ni.e mówią,c już 

w obieg srebrne monety war- szu , ran.~· '.:·™~· ~...u:..~s:~"'!" ~™~·~~~~·~~~~·~w~~amz~~=~~~~~~~~~~~!!!!:~~~!! 

tości 2 złotych mimo, iż wyko· 
nane są w pierwszorzędnych 

mennicach zagranicznych, nie 
są tak dokładnie i precezyjnie 
wy; <>nczone jak bilon, bity w 
polskiej mennicy państwowej. 

Tłum1 na ulicach Londynu. •r 

' Niezwyliłe zainteresowanie się kobiet obecnymi wYhoraml. 

W ród nadesłanych z zagranicy Z Londynu miast sukcesy Labour Party o· 

pierwszych transportów monet I donoszą: Mimo ulewnego desz- krzykiem "Moskwa". W czasie 

srebrnych jest wiele odbitych czu główne ulice Londynu, na dłuższych przerw między rapor

blado i niewyraźnie. Nie chcąc których pomieszczono ełektrycz- tarni, publiczność w .przemo

odwlekać terminu puszczenia w ne oświetlone tablice, wykazu· czonych ubraniach skracała so

obieg monet srebrnych, mini$Ł. jące rezultaty głosowania od bie czas przysłuchiwaniem si~ 

si'arbu zdecydował nie kwestjo- popołudnia przepełniały tłumy orkiestrom, grających na bal· 

nować pierwszego transpor.tu,. ludzi. Kobiety, mężczyźni idzie· kanach. Niezwykłe zaintereso

pol ecił jednak przedsięwziąć cl, stali w wodziP. po kostki, o- wanie się kobiet obecnymi wy

:§rodki, aby bite zagranicą mo- czekując wiadomości. Zwycię- borami stanowi czynnik nieobłi

nety nie miały jakichkolwiek- stwo konserwatystów przyjmo- j czalny. Policja zarządziła ści
bądź defektów. l wało się z entuzjazmem, nato- słe środki bezpieczeństwa, skon-

centrowała poważne siły, jed
nakże deszcz ulewny uspokoił 

nastrój tłumów. Wieczór upły
nął w Londynie zupełnie spo
kojnie. Jedynym płynem, któ· 
ry si~ lał jak wodtl, było wino 
szampańskie. W klubach i to
kalac:h publicznych trwały liba· 
cje przez całą noc. Wogóle o~ 
becne wypory uważają :ia naj· 
ważniejsze zdarzenie od czasu 
zakończenia wojny. 

W głosowaniu_ imiennym u
padły wnioski: Nowackiego(20 za, 

36 przeciw), Poznańskiego (4 za, 

45 przeciw) i Kempnera (19 za, 

39 przeciw). 

Uchwalono równiet wyasy· 
gnować 1000 zł. na niesienie 

pomocy młodzieży polskiej u· 

częszczającej na politechnikę w 

Gdańsku i przyjęto statut Kasy 

Emeryt. Pożyczk, pracowników 

Gazowni. 

O godzinie 12 posiedzenie 

zamknięto. S. 

~ 

Co mówi · były cesarz 
Wilhelm? 

Niemiecko-amerykański.dzien· 

nikarz Viereck ogłosił w piśmie 
„Curent History Magazin" arty
kuł zawierający wynurzenia b. 
cesarza Wilhelma odnośnie do 
wybuchu wojny i abdykacji Ho· 
henzollernów. 

W wywiadzie tym b. cesar:t. 
Niemiec usiłuie zrzucić ze sie
bie wszelką odpowiedzialność 

za wybuch wojny. A pragnie ją 
natomiast przerzucić na barki 
Anglji i Francji, przypisując 

konflikt światowy brytyjskiej 
rywalizacji w handlu świato

wym oraz francuskim dążeniom 
w kierunku odzyskania Alzacji 
i LotaryngjJ. Wilhelm obwinia 
niemieckie spoleczeństwo o zu· 
pełnq obojętność w stosunku do 
informacji, które, pozbierane z 
oficjalnych i nieoficjalnych źró
deł, zamieścił w pamiętnikach. 

Wilhelm Hohenzollern stara 
się również oczyścić Ż zarzutów 
despotyzmu, które mu niejedno
krotnie robiono. Klęskę Niemiec 
przypisuje interwencji Ameryki 
w wojnie światowej. O prezy
dencie Wilsonie mówi ze .spec
jalnem rozgoryczeniem. „Kai· 
ser" twierdzi ponadto, że osta
teczny cios z tyłu w plecy za
dali niemieckiemu państwu soc
jalni demokraci niemieccy. Pan
germanizm, oświadcza Wilhelm 
jest angielskim wymysłem, po
zbawionym istotnych podstaw. 
Jednocześnie jednak oświadcza 
otwarcie, że odrestaurowanie 
dynastji; Hohenzollernów wyda
je mQ się niemożłiwem, dopóki 
Niemcy n'e odzyskają utraco· 
nych terenów.. · 

Swoją abdykację przypisuje 
Wilhelm intrygom ówczesnych 
doradców, którzy umieli wzbu· 
dzić w nim przekonanie, że ta 
abdykacja jest konieczną dla 
dobra · niemieckiego narodu i 
państwa. 

łłieszczęśliwy VJYDB· 
dek w sznttaiu fińskim 

w Plaenttoe. 
"Exchange Telegraph" d·o· 

nosi o nieszczęśliwym wypad· 
ku, który miał miejsce w szpi· 
talu Maenttoe w Finlandji. Dr. 
Sammelo w asystencji infirmer· 
kl badał chorego nowym apa· 
ratem radjograficznym, firmy Sie
mens i Schuckert. W trakcie 
badania nastąpiło wyładowanie 

się elektryczności. Doktór i in· 
firmerka zostali zabici a chore
go wy)?uch wyrzucił aż do są· 

siedniej sali. 
* 

Kto lepiej tańczy •.•. 

W -nw.iąizku z notatką, poda· 
ną w Nr. 100 pod na.głów:kiem: 

„Km lepiej tańczy, Marj~...k czy 
Ai!Jra.mek?" po S'{>ra.wdzenhi o-ka
zaJo się, ii wymienkln.y Abra.md 
ni~ był uooniooi pa,rui. KoL~o. 
·l·ooz inneg-0 mistrza tta.ńcą. • 
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Nr. 108 „N O W I N Y" --~ ____________ _:.:;., __ 
Romansowa historia o nieiortunnrm kochanku. I 

lłlrtuiąc1i aanł Halinie i nieszczęśliwym 1mętu. 
. (S.) Paaii Halina, piękność prosi pafla; Alfreda, by jej więcej i całującego ją pana Alfreda. 
czairno!wlooai, 741.31jdow.ala się w gł.owy o tem nie zawra~ał i 7iaJba- Pani Maryla się w tej sa.mej 
tym okresłe, kU>ry: ch~e wyq.. wiał ją do wiec.zora, bo ona się cfrwi1U Qlbej-rz.ała a widzą.c swego 
siku.ją., t. z. ba.rewo nud2i i że_. męża wraiz z Szymo·nem stojących 

.pnyjaclele domu". mąż jej przed chwilą na dwa Jlni we drzwiach, -
Mąz jej, pa.n. T,a4eUS"L, d-,.rek- do stolicy. wyjechał. padła zemdlona na ziemię. 

tor wielikie>j tll!tej.szej fumy, wie- P,an AJ.fred w;łysza;wszy to, w Wszyooy twej męiozyźni za.-
cmllie z.a;rublso.r.boiwany iprooą., wy- :p~j oowili ro'Ui!Dia.ł, looz. się ponnniatwszy co zaszło, rzucili się 
łv.s.i:ałv męiooyi~ .z zaJO'kirąrgl-0- sz.yjbk() wa-j~towa.ł i w parę mi- do cucenia pani Maryli. 
nytm ibr.ru'81zki.em - ~wił 'Vł"f.· wt później P<> chwiili wróciła jej przytom-
mail"lOO.Y tYlP . pił słodycz z jej ust.„ Il'ość a tera;z dOfPiero pa.n Tadeusz 

pant<>Uow~o malżoaka. W międ.zy:ca.aisi-e pan Tadeusz, Oiprzy.tomniał i w stramny spooób 
P;wi Hailiina, kObietai o · ~ w.sradl do doro'iJki, (któm zaiwio- ipoozą.ł 

stym temiper.amooc:ie, gdy ~ l!łai go przeklinać i obrażać 
o goozinie 4 po JlPłudniu ~- . Dl\ stację. nie:fortuinoogo pana Alfreda. 
kały się cl.t7;vyi ZB! ('QIUłym męi!uł~ ;w.J'Si.aic1.lw;y ~ dOll'oiJti ujrzał Pa.n Alfred będą!(} jednaik ezło 
:Idenn, wyełl!O'dzilai m miasto naigle w ~ezWa.lni pierwszej kila- wiekiem porywc·zeg-o charakteru, 

dla szukania „wrażeń". sy, a nie chcąc q,ositać dłuinym panu 
:A te nie dały: d1'ugio na; s.iebi'e swego brata z Wairaa~r. Taid-e1IB1z-dWi, schwycił biedneig<> 

ezelaW.„ do kli>:PeJgo miał iprzed ohw.ilą je- maliio.nka 
Pewnego popol'ud:nia,, gdy. p® elte.ć. za kołniet"L i za spodnie l silnym 

Ta:deu:&z ~ł ~ ~kte z ~Y\ tem spotkaniem, ruchem zepchn~ł go ze schodów. 
domu, pa,ni ~ !PrędilOO się u- ~~. wraiz z ibfatem w tą. sairoą W . tej :&amej ohwiłi podsziedł 
bm.la, chtią.c wyjść na m~. d~, k.'tórą & stację przy~- do .panai Alfreda. - paro Szymon 

Nwgile ktoś ~nil od fr-012 eh.al i :po· drooz.e domedział się I i chcia.l się za brata 
rtowycih dr.uwi, i w ehwiłę potniej OO. &z-ymonru (ta;k bowiem 21wał I na nim zemścić. 
słiu.żą.ca odda.la ;pani HaA,inie wi· się jego 1br.ait) - ż:e te.n Lecz ipr:z.yjrzawszy mu się bli-

, zyt.ówikę, Illai k:tórej widni~ .~ otl trzech gOlhin jest już w Lodzi, 

1

, ż.ej, IJ?-O'OOą.ł pa.na Alfreda 
''.Mfreid s~„ gli~ przy.wiózł ?.'6 robą 15 ma- przepraszae za doznane przy-

P,a.ni Ma.ryita; się aiBbadlawiła.. myn ~' które właśnie · kroścł 
Ałifred &L„.? - o tM!lm n.a:- piwed.·chw.iiłą. 1 i ~ie go p<>OOgnwwmy, przJ 

.zwisku do tej poey. n.is ~ wyekspedjo.wal do odbiorcy, rzekł m:u, iri je&roze tego sa.me-
7..lacie!k:a;wiooaJ tą 'OOlgł~ w.ar~ ~-O pmy ulicy Zac.Md go dnia :b.ędz.fo u nWg-0, 

·tlł, ~ ni€WD.ajomego ·pop,roaió n~. by interes załatwić. 
dD sa.low, dioką.d Wi killlt~ minut Zajeeh&wszy, przed dOOJ., ka- ~ się, & ipam Mfred Sz. 
pótnliej weszła. Z&ł doarroroy za:n.ieść do ~we.go jest właśni.a 

Na oboma-nie s~ za.ł-O'i.y- ~ ;nzeC1Zy b.rata„ sa.m zaś nabywcą owych maseyn tkac-
:·w.sz,y wgę na. oogę, wysoiki bru- z S!;ymooem, żyjw:o rozmawiając, kich. . 
1neti o ściągł.ej tMwJ.y, ~tyqh ~ 4fo salonu. Nie chcą.c bra>tu irepsuć mtere 

l
;ibrrW.i.acll i Qg"il'1stem sporjmeołu. T<> eo · tiu ujNeli, tak zdum.iło I su, pan Tad-eU&Z niefort.umnemu 
Na wi.dio!k palili Hahy: weta?, d;lłi paM Tadeusrz.a, że zuipeł.nie w koohalłlkowi ws.zystk.o ~ył. 
. żył się do mej ;i; !Z ~aaiem ;pi~j ełłwi:li I taki się ~k'O'OO.zyla; o-wa. histo-
~ Il6J jej ~ę.gBOOj'~ . la,lliemówił. 1 

rja między przystojnym pa.nem 
~' ~. , .1 ~ ,1 _, N:!: ~ ei.~-a. jego- :W- Mtred.em i l'Ol!ll3lllSOW~ pa.nią Ha-

IPMli Halin.a; itJr.oehą ! -! ~ff_ · ~- łiną., a: ni-eMC>Z~iwym jej ma:t-
• ' . .. . or.ule tulona. do t ..... „,.,,.„„..,,, ż..on!kiem. 

:• iwi~ ~ ~~-m- ~~prq~!!!!!!·~~!!!!~P~~~~~o~~~~~~~~~~~ 
. 11m.owę. 

Looz za.stąwlł ~ w tym pmy,
swj!ny .niezna'jomy, który .POOztł' 
~ ool ~j ayty. 

- Nailooę, ~ pain.ią., &\ 
1 pairzy$Wai iligi- ~11\Jj, i 
eooę ipa.:ndą w moomu ~ to
IW~a rQW&l'I~ Jlfł człon· 
łri;mtę. 

O naszych tramwaiaGh~ 
cz~ch 'f'Y.·padkach i „me~ento mori" pana 

/t\ateusza. 
(8..) Ccmim ~ściej zdanają 

si~ ~ęśliwe WY:Pailki 
~ ~ą jazdę tramwa

jami 
tMl mi~ jątki i ppdjatl®wy
mi. 

~ ~ dy$icjE ik-Ol&i elekt.tiyez· 
nycih. 

Bo czyj. jeat ~ la.1wiejaą 
~ wydanie l10'1JP0l'Z~ pa.o 
nom ik.-0.nduik.Wrom., by 

~tr. 5 

Z pokoiku pięknej pani. 
Elegancka i wyitworna pani 

ma. naiprawdę duw ~ar>twień. 
Obecma Modia to strasma wieża 
Baibel, trudno się rorjentowa.ć w 
~j kierunku i w tej ma.sie różno
["OOnych wpływów i pojęć. Można 
by praw.ie śmiia.łio p1orwiedzJeć, że 
wszy·stko jest modne ~ tem go
nooj jedna.k, ian więksizy wybór 
tern trudn:iaj się zdecy1fować i 
niepodiobna wiprosit UJzmyeJJ()lwii.ć 
sdbie ~>CMj l.iruji, której się 
elegantka z ta.ką. r.ozkoszą podpo
r,zą,dk!owuje. W każdej epooe mia
ł.a piękna pam:i taką, modną skór
kę, którą wciągała na Sfebi-e, któ
ra. leżała n.a niej jalk jej własna, 
oboonie j.edinaik pa11:i je.st w kło
pocie. 

Nie womo jej wybrać jednej 
skórki, ułoiży-ć się w niej, jak w 
r-Olnlooszmym rutaf-.ahl1lm i zastos·o
waó eto niej wmysitik:ie- cxwe sub
telne gffity, które tak wyraiziśoie 
chairak.t~ują dam.y typ i epo
kę, prredstaiw.ilotną p.rrz;ez panią. 
To nie byJ:o łrut.iwe i oozy·w.iście pa
m była dumną., j:eśli d.aiba n3Jlll to 
dl.lidzan;ie - aile stwa.t"l.a.ła tyliloo 
jeden tyip. Obecnie tmś m-Oda 
wyima.ga od biednej pami ooś, oo 
g:ra.ndieizy ~ z niempż.1i:woś
cdą, a mirun.owicie p.oołą.we.nfa 800-
.looych Irontrastów i tio w :OOrmie 
~ellnej ha.:rmoaji. Biedlll.a. pani 
JW obruoooon.a pomd wła.sne siły. 
Od nieda.w.na. oddała. się oo.łą du
szą s1rudtit01Wa.n.iu demokrwty.-cmne
go „dirooto.ire" i siedząc ;prz.ed 
lustrem, mierzyła wy.soki-e cylin
derki i uśmiechała się uśmiecham. 
pełnym ~tymantu i kiobieoośoi. 
Była. spok-Orjna i pclrm. za;ufaniia 

Taatr Popularny. 
Dziś w piątek 31 paździer

i oto Je.j kirólerws>kia wysoikoś6 
Moda zaczęła up;ra.wiać p<ilitykę 
hi!S1.1pa.ńską,, oo naturalnie odbillo 
się na jej upiodiOlbaniaich f U.Spl06.Q

bien:i'll. Biedna pami zaicnęla na.
gwałt p:rizy,poo:n1inać s1obie poroie
nie geogr.afieiz.ne tego oiek34wego 
kiraju i a>wyic•ia:je ara.z wną>era
moot jeg:o niemn.i·ej ciieikaiwy.ch 
miesz.kańcó,w. Stojąc p1'!'Led lus
trem, wpięła we wrosy, k,tóre je
dooik n.ie są. tak c;z.a,ime, j!lllk wJ!o
sy 1l.1'0oCJz.aj Crurme!ll, wsparo.w.ły. 
gr1ZełJ.ień, głiaAli:kie j~:y;crz.ki w.to
sów wysunęła na c;7.IO!łJo di PQ1.ro7Jlci. 
Wielkie oozy płioną w biaJ:ej p1"Ly;
pud1-.0fWairHaj tw:amzy, w duży wa.OO-. 
lairiz · zasłam.iia S'i1ille ukrurmiin•Q/Wllr 
ne w.a.rgi. N a ramiicmacll pami 
ma szal hi!S7.p.ańakii, zailrońc.zioo:J1i 
frend11.Ją, szenolci, j:a.ik oo~a, i 
haf·towany w cuc1otWlne, jaskmwe 
kwdiaity, błękiltne, J.aik webo Hisz. 
panjii i p1Ul"p'\H<C\W~, jialk ()IWIOO gn..< 
ua.tu. A suiklnię ma. paID..i pod~ 
tą i oszy;tą grelotk.ami, na; rę}tu; 
brams·olety, a n:a usta.eh uśmiooh 
z11chw.ały i nę.cą,cy. 

I oto mrumy p.a.nią ;w: :now.edi 
skórce i to wsz.ystilro d:liaitego, q 
się 'P11ZYlP'odio!bać Jej Kro1ewski8j 
Wysokości Mo•\lzie. 

Nrur.aiziiie pani 113Aled'W'ie ~~ 
objąć całość, przy-c~ gmebieńi 
nie chc>iiał si:ed'Lieć IW d.ej. obcdęte.i! 
ci:z.u.pa:y!Il!Ce, oo jedinaik nie IJ'OIPSU
ło taik śtwietńie odidamaj sylw~ 
Potem panri poma di11oibi:aa.gii i !i!n, ... 
ne aiekaiwe sumgóły, kitóre wy, ... 
wady wipłylw na doo.tiajną ~ 
Króliowaj l\fody i ik:tór:e :wir.óżąj 
~ pnzyij·aicialskiie st<EU!Diki 
mię&Ly mą a Hii8z.;p.anją • 

. z Plłeisklei &alarii 
sztuki. 

nika r. b. o godz. 4 po połud· Dziś, dnia 31 b. m., z powo
niu przedstawienie ~la młodzie· du zmiany obrazów, Miejs1ra 
ży szkół średnich i po.wszech· Galerja Sztuki zamknięta bpie 
nych. Grana będzie sztuka hi· dla publiczności. Odbędą ei@ 
storyczna H. Sienkiewicza pod natomiast, iak zwykle, koncerty 
tyt. „l{micie". O godz. 8.15 wie· radio-telefoniczne od god~. 4.30. 
czorem w dalszym ciągu „Kmi· Uroczyste otwarcie wystawy 
eie" z p. p. Bronowską i d)lr. „Sztuki" krakowskiej odbędzie 
Pilarskim na czele. się - w myśl zap<>Wiedzi -

Ka~a czynna od .go~. 2 pp. dnia 1 listopada r. b. o g.ods. 
do konca przedstaw1e01a. I 11 przed południem. 

Pani IJaJ.iloo., jadt.o epey.fua ~
, hi.e~ dooryfiliła się od!la.zu o co 
iWłe.śc:itw.ie painu Mfrediowi oho<ht 
:i ipomyślala 4!0łb:iie, ż.e włakirwle 
niie IZaiszkio~ ~ łiro 
chę z nim. ·Jui !lbitejednokmtnie prasa miej 

~ ~ si-ę di() odnośnych 
~ ~ aipelem, by; tę sipra
~ UOOg;uł'()Watl.Q i 

Hbraniali wie&Y.aĆ się na stop. 
niaeh wagonów, na .to 'AWll'OOi-0 uwagę i mamy na- struniku ~iie, pain M.a.teu& si~ 

wtsikmkiw.ać w czame ja'Zdy do dzieie, liż wychylił z waigoou i uderzył gł<>.; W tym oolu pnp:rois.iiła go, by 
Jł;alZajiutriz przy&T.eCU, a; <lai mu do-
~wćLną <>dpowie!dź. . . 

N~tępnego dmal ·pm ~d 
,; 

1bnikieteim biały~h rói ~l 8ię 
w: tym &amym sałonile oo daiai po
prz.ednieigo plllllkitua.1nie 
o goddnie piątej .Po południu. 

P.o chwili w.looiala do pokoju 
.rozpromieiniorui. pan:rl. Hadinai, kt.-0-
ira w biaaej hhllOOs 

wyglądała jak aniołek. 
. Zruraiz na Sia.ID.ym wst,wie O· 
, św.i:ade'Zyilia pa;nu Alired<>wi, że 
.m~ jej z,e..zw-O<lił na zaip.isamie flię 
c1o ie-h towarzystwa;, ale t>erM ooa 
us• 

KAROLY MURAi. 

Wybór. 
Stary bu.rigraibia, polecił w~

twae swą cól1kę do siebie i nekł: 
· - Dz.ieciJ:t-0 ko'(l!hame, uazozę

śliiw.iiliz mnie w · najwyż,szym. sto~ 
prri'U; o i!le wyfbieme:s7.l oob'ie męia, 
który.by cię broml i oohmnia.ł, 
kiedy opuszczę ziemię i przenio~ 
się w krainę mych :pł'z.oóków. 

Wy1b6r ~wiaro w zupeł
ności t.obie, aile :na; jedaliO chcę 
zwrócić twą. u'Wagę: Jestem ba.r
dz.o bc-gaity i cały ten mają.tek 
S!pa.dni-e na. ci~bie. Pamiętaj, ie 
będz'iooz mi.a.Ja wielu a.doraitoraw, 
~·tórzy cię ~ochaó nie będą, lecz 
iktór~y 1-ooieć będą na twój ma.ją
t.ek. 

Radzę ci, byś została żooą te
go, kto c-ię naprawdę gorą.oo ko
elu, a będziesz. ba.rdoo 8'7;Częśli
m. 

Piękna dziewetz.yna. uklękła 
przy łór.i;ku <>j~ i oałując g-0 w 
rę..kę pr.lyrzeikla, ż.e wy;jdz,i;e ty.łk:o 
z~ te-go, który; ją z c~lego _s~cni 
~OC.ha,. 

tr.amwaijów ~ t. d. apel nasiz nie minie be'L echa. wą o sluip terefoo:icmy w tak me.. 
'J ruk ww:fomo ·za,gratni'cą dr7IWi •· ~ ii'. srozę.śliwy sipos<'fu, że ~ za,. 

zaprowad7.0llo od-powiednie po
rządki. 

c.ziki od wag<>nów zaipomooą od- ~ ter 
00 

-rvVI:„: ·kro . stał.a. r<YIJbita; i 
porwiOOnieigo mąd:wnia J ka.. arz ~Je nam m- .· .., na wierzch wypłynął. 

·Jed.naJkl to W87.ystikO O:karLałO 
filę •be:z>sikutec.znem. automatycutle się otwie1'ają Pain MatellillZ R., zaniies~y P81ll R. rz.iootaił prrew.i.eizi.Qll.JI 

i zamykają. _ \ przy ułiicy fiotr!lro'm!'lciej 230, w nru sta.ciję Lódź - PalbjalI:tloo do. OzJi nasze dyrek-0je kiOlei e.
lektryc:z.nycih nie mQ'ę-ą się jednak 
1l& to 7.d-Ołbyć, by, pulbliC'ZllOŚĆ 

zabezpi~yć od wypadków 

Lecz u nrus je.wc.z.e trulcich u- dniu wowra.~zym o godzinie 6-ej Lodzi, Slklł<i pvzy.w-Ołaltro po~ 
rząd-reń DJiema, więc musimy w po [pOłUidllliu wsiiooł <1o tramwa.j11 me ratun!korwe, iktó.oo 
inny s.po.Wb temu Z:alp<>biec _ ą podjazdo-wego, Lódź - P·aibjruni- stwierdziło już zgon. 

w ciza&ie ;prz.ejatLdu tramwajami? 
A 10apobioo pod{)ibnym wy;pa<l

kool jest rrec-zą nadz~ZĄl.j ła
·twą - oo jesw:oo 

to jaik jwż powy-1ej wyms·zozyliś- oo. D-O'chodwn:ie w tej SiPf&wi.ie. 
my, z.aipoo:rnocą odpowiednich IO?;- Tramwaj był talk przepeł·nio- ;pr{)Wa.<fai pootel"UIOOki p. p. w Ba"' 
'P.orząrl~ń wy'<la.ny-cih k~uikto- ny, że pa.n Maiteooz mueW prwz dz.ie Paibjoo:icltiej. · 
rorrn. całą drogę stać na stopniu. I O po•wmz.ym po!W'.ialdomiQQllOI 

bardziej obwinia Raidzimy odnośnym ooyn.n.ilrom W perwnej chwili ()!bok przy- · pam.a próikur.a.iora Ilt-g.o rewiiu. 

Następnego dni.a wyruszyli I co chwHa, z.a.J.eżnie od pneibiegu 
goo·ńe-y we wszystkie strony śwja- z&pasóW. 
ta, głosząc, iiż stacy b-ungrrubia po- Pooząitkowo mia1em wralie.nie, 
srukuje męta; dia mrej piękn!Jj że :paitr-Lę na cudowmy obr:wek, 
eór.k'i. rul.e sto.pniow-0 pod wpływem przy 

Wieść ta r.oonios:ła się szybko, gląd.ainm sif,l to.bfo, uczułem bu
i mejeclnemu: młOO:zianow.ii bilo dz.ą.cą się w mem sercu miłość. 
głośniej ooroe, gdyrż córka bur- . Stanąłem do walki. 
gu-aibieg-0 iz.nam:a 1była jako n.adzwy Spojt.z.ałem na ciebie w ehwi-
C'U\j ~a.ta; !Pi~O'ść. li, gxly mój przeiciwniik zachwiał 

I ci~ęli mł-o.dziei1cy do z.a,m- - się pod tęgim cio,s.em i zauwaiży
ku ·bur.grrubi<eigo, a ka;żdy z na- łem. nrzęstrae.h n.a twej cudnej 
&lieją., ~i jego wlaiśnie burgra- twa.rzy. 
Mank:i. wybierze na doz.gonnego ·J a:k: piorun l.\,O'-OWJił-0 we mnie 
towarzysZlłi. podejrzenie, iż ty go kooh.a.sz. 

Młoda; dziiew.czyna saima przyj Uczułem :pallłC-ąi zazdr~ć i wal
mowala pretend~ów do swej rę- czyłem dalej jak nieprzytomny. 
ki i ika-Memu po k\>~ei za..dawałn Ą gdy już inój iproochvmk leżal 
to saano ipyta'lrie: u myeh nóg, ni.>e ci-esz.yłem się ty-

- Od jalk'i·eig·o c·za1Su mię k'O- le ©e i;wycięstwa, ile, ż.e zemści-
e.hasz? łeuń się nad nfan, na:d tym, który 

P.1erwszy iz nich, iprzY'~tojny posiadał twą miłość. 
młod·ri.an, 11wycięz~a licznych tur- I wtedy z.roztimiaJ:em, ie cię . 
niei, odparł: k-0•cham. 

- •Wmiia-łe.m cię na; tu:rnieju. Drugi 2'I '.kol-ei, takiW ry-cerz, 
Byłaś wtedy je&zcz.e po'<llotki€1IIl, odioow-ie,dzia.ł: 
Me już zwiia.ca™ uwagę swą 11ię- - Znudz:ił mi się eia.ły świ·a.t. 
knośoią,. ·~H.edzia.ł.a.ś w 12i>erws.zym Mii.a.łem już dooye chwały i chcia
nędi~e w: ibiałej, :s{krolilJleij 1Sll.'lcien- łem się gd-zieś ukryć w kila-sx.oo
ce, omarowana w1do-kłem wa.Ud. rz-e, by ~ędzić c-za..s w ci8zy i 
Wyrao. t®j Jjwa.a":iy 'zrar~einial &iQ s·p-M-0ju. 

/ 

N.a.igle u~em ci-elbie w całej bie męża, ale tylko tego, ktióąj}-yj 
twej piękoościi. I wszy.stkie moje ją, z caleg-0 ooroa koob:a.ł. 
posta1J1owienia r<Y.lJWia.ły się w ni- l\Iłodzieńcy ~ ~ym oclo 
cość. Poot~no.w!iłean dailej wal- dechem p1:1z.yglądaJi si.ę ~ 
czyć o twą rękę, o rękę tej, któ- d·ziewczynie, która: 1ł rumieńoom 
rą kocham nad życie. na cudnej twruzy prrzeszłai w7ldtuż 

Trzieci, ;był młodym, piękny!Ill ~ałego swt-ef;.U, ai z.atl'z-ymalWl!3JY 
trubadurem, a głos jego brmrlał się na ostaitmm, ~ ipeiw-

jaik d:&W'O'D.ek sreibrzysty. nym gł.osem.: 
- Lata. całe wędrowałem - '!'ego wyibier.rum, oj~! 

prze-z róż.n-a kraje, i zachwycałem Staey burigraJbi:ai &gnąił :prze..; 
ludzi moim śpiewem. Ale od rarżony na ten wid{)l,k. 
dłutszego c~u nfo mogę już Piękoo i ikrólewsk<>-~ 
twon;yć wierszy, a to .o.d tego wai bUIJlgra.'biamka: wy1brałaJ ~ 
dnia, g,ąy cię ujr.załem i nakocha- m~a pa-złar-niem-O'Wę. 

łemi potem przy:szedł ~warly, - Na Boga.! zarwo~ ;po~ 
piąty i t. d., a kMXl.y wyśpiewał li, co mbwz, MJa!J.(Y.Il.6 ~! 
swą tn1łość, w pięknych a d-Olbra- Przecież paź ten jest Di&my, 
n~h słowach. S!kąid moiżes-z wiedzieć, że oci:_ę lm-

N ~tąipił oataitoomy termin ch-aBm1graN:mk.a. spojm&łai. .nai 

~~ęk:nej saJ.i pała.cowej sta- ojca, a ściska1.iąic mu rękę wy:rze-; 
nęli wS?.:J"SCY ubieigaiją.cy się 0 rę- kła nait~hnionym gł·osem: 
kę bUfl'g·ra;bianki. - O je-ze, pra1"Wldz,iw.a; ~· 

Długi swreg ryoorzy, ksiąr.lą.t, n:ie 1potrwbuj-e słów. P.raw<lmwej 
bru:badu.rów zamykał ;paź-niemo- miłości nie wyrafa się ipięklnemi 
wa, którego burgrrubia przed kil- słowami, ::il-:~ wzrnkiooi. 
koma la.ty przy.garnął d<> sie:bic. 

1 
Słowa kłamią:, a1le SfPO'ir'Le.nie 

I weszła na ramieniu ojca p.ię- ; nigdy„. ! 
kna burgra1biamk.a., by, w.ybrac so- ł Tłum, Jot. 
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NOWINY SPORTOWE. 
I 

Znów gwizdki sędziowskie- dadzą znak 
i drużyny pójdą w b6j. 

Turyści &p!lowrrućkooiem kra- I żając zupełnie zasłużenie. Tym 
k'Owtskiej Jutcwnk.i na dwa wy- raizem na!leży się obawiać o „dzie

stępy, sipelln.iają w<l.zięozny obo- >Y".ie<zość bramki J . K. S. II, która. 

IWtią.rek: wiobec swych, licrz.nvch w czasie 1.: ~orocz.nych Ini..strzo.stw 
jrui z.wiolooników,1 rzysk:aUą jedn-0- nie ~:istala nara.żooą na jej u

czeP.111iie w tern spotlkrunii.1u bair-dwo tratę. 

wirl" spoaitJorwto, prrrod decydują-
cym moozem. z Ł. K. s. 0 n~tJ.'IZlo- Finał mi,strzostw klasy C. 

stw-0 kfa~y A. Nioama. dw&ch zdań, Ł. K. S. lll--Concordia. 
że "'03})00a.me mieli prrred~zyst 
kiean na wzęlęd:zie, wypróbowanie Te „derby" junri.<mków L. K. S. 
mooych sił, d'.OWIOidem ozegio jesit, odbędą się w n.iećfaielę ra.no n.a. 

Potl.~łd w ptiłce ;n~nej rozegra z 
Po1oITTdą dw.a spotdrn.nła. Zawoidy 
te mpow.iaida.ją się niezwykle cie
kaJWii<(J w W17.ględ:u na dookooałą 
formę ilruiyn. Wyniku (lrbu meczy 
pod żadnym piooorem. nie moi.nu 
pr:zesądiz.ać, chociaż najpro..wdopo
dobniej, reznltrut ogólny, będz.ie 
rra.me.i kOO'l'Lystnfo·js-zy dla mistma 
Polsk~. 

· Włoski maraton. 
tyłklo jed.nmaz-O!We sipiotJktam:ii ..; rz włas.nem boiS'lru. Concordia. 
b-alkowsiką dll'U2yiną, a my dioffit- wibrew wszelkim pr.zewidywa- W ubiegłą. n.i~d'Zielę w Tury

my· d'O itegio_, że imeciz t.em. p:oołufy ni;oon i Oibliczeniom wychod.zila, z I n;ie rozegr.any x.-ootał wł.oski · bieg 

nraan jedmiomesnie j.aik:o miemilk niekoronowanym• jesuzie mis- maira.tioński na pTZestmeni 42 klm. 

sił pomięd.rzy ik1mk'OIWS'ką a Mdrhką tmem klasy C z h<>noreo:n. 200 mtJr. W biegu ty:m, przy 

kla,są pilici lliOŻnej. Tym ra"Lem zruw>ody odbędit- ba.rdmo lioznym. u<lrLiale, gdyż st..ar 

Bo 3;cPz11mlJwti'81k Jutroonika w s'ię na boisku Ł. K. S., diziękii C'Ze- towalio a.ż 100 v,a,-WOdni}rów, ucize

spotikruni<a.ch 'Z m!ii&trzeim Kra.ik.O'Wa, mu Ł. K. S. III zwycięży praiWdo- ~trumyli opróćz włiochów, · ma.ra

iWisłą w -.r. b. nfo wychcidmifa. 1Lbyt po<foibnei, J.ec'Z w jakim stosunku, toń,e-z;ycy ni6lllliieccy i wro-je~cy. 

~czytmfo, to jooniruk u.zysika.nie trud!Ilo odgadnąć. . . . Na. pierws~em i drugiem mie,iscu 

:pNJeZ mą drugiieigio mi:ej:s.oo, w ta- ~~<ldy . te, .iak i :ws_'Ly~t'kie pmy<byli włosi, tr.zecie zajął nfo

beli,· w talk zrówn<>warż-Onym i sil- III.-01eJ d~yny Ł: K. S. ~h,u- miee, 'Piąte '- węgie.r. Wyniiki 

nym .okręgu, jaikim jrest 007.sipl.'IZe- I bz1ły Zll"Ol2'1Um~&tłe 'W.llmteres.O'W'ame. pii0l"Wmyc:1 były następująJCe: 

cznie ~raików, ·;;tawia ją na czo- I' Pogoń lwowsBa w ·Warsza• 1. Bert.mi 2:49:35:4; 2. 'A.lcia-

ło oruzyn :polskirch. • r.i 2:50:37:3; 3. Hem:piel 2:52:27; 

Rówtn;i;eż i Turyścl, wysunęli j . wie, 4. Steferio 2:56:18; 5. Kdrraily, 

się w -OStaimian cizas:ie n.a CIZ-Otł<> •Wnaijiblirżisizą. sobOitę i niedzd.e- 6. DelUJCc.a.. 

łódizi-egio pil!ka.rntw3., a w spotka- 1ę, t. j. din.Ni. 1 i 2 1ist1opro-a., mast:rz I 
ni111 ~ JUJtr.oeruką dołorią oni meiz.a-
wodmli.e usiilnych starań, ażeby na
le'iycie zar~ooenrować łódl'liki 
sp.o!flt. 

O ile ooiąg.n.ięcie p.r:zez Tury
st.ów 'Z Jutmenką r.e71Ultatm nde
roz.stmzygmiętego byto.by 7Ałe?Jcrzyt

Miliarderzy - żebracy. 
Ciekawa aallłeta · policyjna. , 

Mm., to ffirolltmrune zwycięstw.o (B.) Wiad()II!lem jest, i-i Co-

ire Btrtony gOk"POrd.afray ucies.zył10iby na.n Doyle lbył pierwszym, kltóry 
nDeijmiemie, kwi;degx> łód"11hlegio do swych powiieści WlprOIWadz'al 
sp011t~. tytp wbmk:a w dniu, a; gentetnm-

. KaOO.y pm;yrzm.a, że j-eisteśmy Ilai w nooy. 
fuird'l.lo skromin.i, reszta mś naleiy 7-.eiby pJ'Z.el'kooać S.ę M.e w +.em 
oo dirużyiny rfuiystów, lkitóra w.ie- jeist prawdy, l'O'lłplsal.a: połmjal a.-
l"'lymy, że me ~ed:ziie pokłaidia- meryk'.ańslm cieika+w~ ankietę. 

nyich :w niiej naidiz;iei. Wi<elu wyibilłm:ych !Mhowoów 

N:ii& od irrzecrz,y będl'Lie mzna- j lr:riminolog6'w ~po'wiOO?rinił-o się 
&yć; re 'Jiutn.1oonoo należy Stię W tej Stpraswie. , 

mruai nam1cmkia, gxly.i ka?żidemu, <1o- Jak z ich zez.naft w,y.niikB., ~ 
tyo~emr11 jej występ10w.i. w w iprz.e'W'ainej. C'zęśei ~y '.!'tie· 

Łodrzi ~y'łi<> Iliieprawtd-0.po- tyiliklo rposirudMOZ<ai'mi ikunt ereko-
do(Ybne WiJllliClSt sz.-oizęOOie, idl1;ięltl i&tó wych, nimy.lk.:0 m!3iją. domy i przy 

remu wyclroidaliłia; ona .z naszeani jeiż-diZają autami do „pr.a;cy", ale 

druiymami wa;wme 001'.orrmą. ręką. I r-0a..jerhd.:żiaiją pocUrug a; ·góry ulot<>-· 
Turyści grają z Jutrzenką neg-0 ;planu po okfoliey, j31k a.rty

t.o niedzielę po 'fJOludniu na wlas- ści wędrowni. 

~ boŻ!~u, roś w .sob?tę g_oście Róg, prz.y którym ni-e mirabia. 
'będą mieli za przeciwnika lf!dzką_ s:ię d'Z:ie'n:niil mi.nililium. · pięci•n do

'!Jciko<;A• .które; z tak powazn_y"!i laTów, mJa<srto, ikltóre dalje dzm
~i~ walczy zawzięcie neig-0 zarobku mni€<j :niż 20 d(Jlla'" 

i szczęśliwie. , r&w nie jest ibrrune pod uw~ę i 
M;.OO'L oobędmioe się na boiiakiu . {)l~.a;bfalne'.'. - . . . . 

ł>. O. K. Nil'. IV 0 gio1d.ziin;ie 2.30. ,, Najpraiwdo1t>-0d~bniej ma)ą pa.-

i ··/ ~ * oowi<e żeb:oo.cy swó.t d'Olbrre wr
,_ O'ut.irlo ~ gioidrz;iinie 11-eij, na' 00>- · .ganilzow.runy 7-wiarekl, lbo mtJ~ie . 

WUi prey uliiicy Wodnej od:będrzie są wypadM, by d1'13lj 'TJ&brali się 

się meco; towairz.yski p:omi.ędrLy na jed'n.em mi~jwu. 

tmooi.e ślepy rebrak podróiował 
po kraju &wem au.flem, wa'l"fx>ści 

6000 doblrow, wrm ~ córicami i 
ieh mę&ami, .ik~y ż-yłi ,; zairob
k\?w star.~<> • 

5-y' płOOit u wszy.stk"o, o ile 
mś ka.sal się wytprótniaiła, srredł 
&ta.ry na.. ~ goo:zm nai miasto 
i '!>Owirooał ~klie z wyiszą. su.mą 
~nych :pienięd'Ly. 

~'Y śetbradt' m~ją:cy; dom i ro
dz'!nę, w Kaailfomji „~" w 
·~-Y~rlm. 

!DQ.wied~y się, że rona 
jeet ~~W:mJ, . wyn:tją! ipr.Wd'Łia.ł 
I tłalsy w łttiamsowym pooią.gu, 

, ~ 1'albra.wsz.y 7.e solbą. loka.ja; do 
ipOOlJO'Cy, poo.:ie'W'.ati miał ty;lk.o je-
dn11- ]:izygę, wyjooh'al. . 

J(l'elZoze i·ooy, który otrzymy
• &me mipromogi w postaci u
bra:nia; di ~ od to.wrumy&tiw 
d-Obroc~yttmycll, ok.'arz.al się wła!Śei 
cieJlem p-iędu dooiów, w_ naijnmh
'hwSl'rej e~· N~w-Y-0Tku. 

Nq-Oł są ci wyrafinowani 
0elbr:i:cy stokroć bo.:,~tsi, niż ci, 
kltónzy ze swych skromnych 'La
~ów, ooikladaiją. groisz;e, by je 
móe wmu:cie do kape1'ns-'Z31 bie
d.aJkla.L pieirrwszemi drniyoo,mi Siły d. Wi- Bi:oigr.afjai jednego ze znai\~h 

~. Zwyc.ięstwio wyiwial'CtLy ż·elbraików jes4; naJS~tr,iąic.a.: ~ 

praswdo1pold1oibtnli.e S:iła, kit.Ól!"a ~do- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
była diU.1Ż dooyć rnty.lly rw sp!Otlm.-

~~== ~'Gł~ 1 Jak pawstał papieros. 
'Mistrzostwo klasy if. tP:a.pfreros jai!W ;prunuijąeaJ w p!ł'1.az ~li a.nnai1m:i i ~P3SY ty-

. śwdooie f·cmm.3. lron.s:n.maj;i tY'fiOO'liiu, ron.1u l~y lllirużyiwame. Prey ba.-

'Ł. K.. S.-Unwn. jem [pll'IClldukwm p:rtyip!ailku, 'Pl'- t~jii · tej ~n'O karlumy, w 

!PmeidositaJl:mi meCIZ O m.istrl1JO~ d1obnie 1aik tyle iallilyicli wyal'allaiZ- M.óryeh :plI'Oleh był <>mięty W pa,

St'WIO naszej, kl-asy~' oidibędizie się k&w. Wpl1l1Wdl!ie rolka. ty1fiorniiu, pie1r. Perw.negio dindia. j_ed.en 'Z ka.

w niedmie~ płO rpoiłudmii111 na bo- owi.n.ięm w błoo.kę z kuk~, pmJii · pooią.ł karllkę paip-ieru na 

mim. D. O. K. rz.nam.a j'U'Z była w Amerv'ce w ~gd~ p;askii i o'Wliinął w me tytoń: 

Mło·dociani mordercy. 
(B.) Pod wf)ływem słynne.go Zaiczęto przesłuc·hiwać wszy· 

mordu w Chioeago na o~oJbie syna stkfoh k.ol.eigów z.amordowamego: 
mi1lja:rdera Franka, zamordowa- a w t·ej liozbie i ohu &prawcóvi 
nego prz-ez dwóch dziewiętnMito- t>E>go krwa1wie.go czynu. 
letnich chłopców LOll'ba i Lwpol- · Po•niewarż od·porw'ied-z.i fob by· 
da, popełnione zootało ok.ropne ły niooo wykrętnr. zaezęto ich 
m-0Tderstwo, które swemi krwa- })O'dojrzewać, że w; Mhą. C-O<Ś o vni· 
wym.i szczegółami nie ustępuje w kn-ieciu GaJlea. 
zupełności swemti pierwó'Wwr-0- MoroeTCy nie ,_, . ·~dzieli jak s.i( 

wi. wyiplątać z tej nirm1łe:.i dla nicl· 
W małym mia.stecz.ku Nairo sytJu.a~ji i wre:szcfo no długim na· 

na w Sycylji, popełnHi dwa1j mło- myśl-e wrna<lili na pomvsł. 
dz.i, bogaci chłapcy mord na oso- Na.J)'isaili do ro·ri - '„ów Gallell 
bie GaJleo CaHe.gara. . list-z żą.daniooi wyd ·" :.:i większ-e ; 

Moorder{ly, 21-letni Lima·ne Ar sumy ipiooięd<zy 7.a. infol'IJlla.cję· c 
noNmo i 19„iJet.ni Ta<loo Sa.ivaA:-OTe z.a.gi1ni1onym. 
zwa1biłi swą ofiaJTę, pod p07,e>Tem Lec'Z nie spod:zfowaili Slię ooii 

urzi>.dzemia po1lowanfa n~ gołębie że to właśni.a ich z1gubi. · 
-z.a mia.sto, gdzie z.ada:li jej kilka-- Pułi~ja ustafilła przez swych 
dz.ie>sią,t ran, noiem ku.chennym. ekSpertów gr.a1f.ołogie:rnych, i.ż oni 

Na;&tęp-nie -z.włoki c·hłoipoa u- dwaj pisali t.en list. 
kry.li w krzaik.ach, i w · zupełnym Wzięci w -0gief1 kirzyiowych 

spolkoju ducfot wróciłi do mioasta. pytań wyznali całą prawdę i po-
Rod"Zioo zam()lfdorw·ainego ·pt'ty 9ali mi:eijsoo, wt którell1 Uikryli 

plltSIZCz3.M, i<ż syn ich uci~ł ze swą ~loki -0fiaey. 
k<:lcha.nką. Zawia<l'o·miłi o ,W3m. . Poo:ti€!Wrui na) Syeylji kaTa 

;poHcję. ·, śm.fo!I"ci nie eg~y$tu:je, ros.taną oni 
Wsrellk:ie pomuitiwMl.i!i oka- i)Jl'MVdOłpO(l'Oll>rne &ką 7:Jm na do· 

zały się be-zskute<noo. . ł żyw-0it:ine wię-Liełllli.e. . 

Upodobani.B oramolonowe. 
Handel gramofonami i inne

mi aparatami do muzyki auto· 
matycznej znowu się otywił po 
długim szeregu lat zruJtoju wy· 
wełanego wojn'l i jej następst· 
wami. 

W handlu tym jednak na
stąpiła zasadnicza przemhma, 
mianowicie co do wybom ptyt 
poszukiwanych przez publicz
ność. Dzi~ juź nie ZDłljdzie się 
nabywcy na płyty za~ałące 
operowe kompozycje, a$ cho· 
ciażby pierwszych mistrzów 
świata, lub wykonawców pieśni 
ludowych. Nawet tak modne ro
manse cygańskie, które miały 

największy po~ dzłś nłe znaj· 
dują amatorów, natomiast jedy
nie popytem cieszą słę modne 
tańce i taneczne wyjątki z naj
nowszych operetek, takłe na
szpikowane nowomodnymi tań

cami. 

Płyt zawierających sohimi 
zawsze brakuje i trzeba je wy
konywać w niezliczonej ilo~ci, 

reszta zaś towaru mote sobie 
leżeć na składzie choćby do 
nieskończoności. Stało się to 
jednocześnie z całkowitym u
padkiem kultury muzycznej gdy 
jazzband wszechwładnie zapa-

nował od salonów do poddasza. 
i suteren ze swemi dziwaczne· 
mi i hałaśliwemi melodf ami. 
Przy zmniejszonej ilości fortep
janów w Warszawie, gdy tego 
instrumentu oczywiście przy 
przesileniu mieszkaniowem co
raz rzadziej daje się napotkae 
n mieszkańców warszawskich 
gramofon z płytami melodji 
schimi i innych tańców jazzban· 
dowyeh jest to najpopłatniej
szym towarem dla urządzania 

tańców domowych. Ktoś po
święca się nieustannemu nakrę
caniu aparatu i zmianie płyt, a 
reszta tańcuje do upadłego i to 
nazywa się obecnie zabawa ta· 
neczna, w domach prywatnych. 

A~ handel płytami gramo
fonowemi i aparatami na tem 
zyskuje i istotni& preyszły dla 
tego handlu świetne czasy pod· 
czas gdy składy fortepjanów 
wpraw<lzie p~ szalonej teraź
niejszej cenie nie widzą prawie 
wcale kll']enteli a jereli znajdzie 
się nabywca, to tyllro na auto
matyczną pianolę przystawianą 

do fortepjanu z nutami nowo
modnyob tuńeów. 

Koszty wojny światow·ej. 
Gr.emo bam:kietów n~

ikiiich i ch~kroh, wapólnym. 
k-OIS'Ztem wyd!3lbo k.sią>iki p. t;. 

„Długi międ'ZysojiUSzn~". Do 
IOpratoowiamia, keiiąfiti ~ je. 
dnoctre8nie w arygiiaWe a.ngiel
silcim. i , tłum~reniu · fl'MlC'Wfkiem, 
iz:a.prosrooo spi000j&li6bów am~
ilmńsik!i:ch i · euroipejSkicli. W drzJiałe 

tern obliown-0, ii ~ ~ 
wa., narody bim~ce w~ udlLiał 
Ioos'ZltJowała. Oil.~ !!111~ 
80,680,000,000 d:olM-ów w rnłoole. 

A.by zrozumdeć eo ta. eyłr'& pil'?t'Gd
struwiia., mleiy ją zoo'lmvić z :in-

Ruwakuacja. 

nemł &u!lllalmd. 'Tuk'. np'. cały; ~ 
iłłiook 'Wi~ Brytan30. równa: 
eię 70 mfljiartrom. rw ~, F\l.'3lll
~ m;ś ~ iWl<>OOy ip~ą. IW ma
~ l866 doi 1914 nai rwojn:y wy. 
rgku 1"866 ero t9.14 oo: ~y wy
~ mnie-O m~ ~ S<)j1Wml1-
C'Ze mi. ·wojnę ślwiiaJtdwą, chtOei.«ti' 
oo. 1688 r. ipl!OIMlidl'!Jima; 8 rwrelilrlclt 
WiOjen nde l~ . romiajSILycll. 
Fu•arrrc;jai bmjąic się p!1'3IWii.e b~ 
'Jl'l'IZ€1l1WY od il'. 1}92 do :t815, w:y
d:aik!, rw tym ezasi:'0 ~ 6m:illJ\jan-
<łów diOOarow. 

IL iK. S. jest obecnie w rwy- XVI wieku, · jedin<akiże uzywa.nre p.ierwsey p:aip;ier'OS był gotów. 

'.śmiemtej foirmie, a Unioo. popra- tu.tek papierowych ~alkto owini~- Z p:ooząitku wynalarzek p!OOiOOm
Wiił sę rhwm.iez rz.n.'3JWD.ie. Pooa.d- cia. jem wynrala11kiem ootaronieglO ~ wyłąicrzmą, wl<11sniością, rurtyle- W tych dniruch na.d~ły do 

to Uclon był mws'Ze pajg~nliej- stuleci.a, ·a wł3JŚtcfrw.ie d~ ~'tów z poo. rAore, kitór7.y oba.- °W'Mlst:a:wy 4 wagony, zaJWi.ara.ją

s~ ipll'!'llOOirwtniliem C1Ze1'1W'Q1Ily~h, roiku 1831. Mianowicie p.od·oza.s w.iaJIJi się ~ i nadużycia, ce mienie roowaku.a.cyj!OO J; Rooji 

mle-ży s:ię więc sip.odmi<ewiać waJJki oblężerrrla fioirt.ecy fue w Sytji jalk.iieg10 do.konyiMłlld Wl()IOOc wł.as- I na; za.sai<l1Mre a;rt. XI tra.&tu ry~ 

zaicń.ęte.j !i m:ire 1nmiiej interesują.oo.i. pmerz W101jsikia Mehemeda. 'A.leg.o, · n-ości pa.ń.s.twowej, ~ej &kiego. 

L iK. S. II i Um001 II, których który u:l.ioo'Zil: się w Kruwail1i w M~ na, my :zgoła. cel. ·sprawa wyda- W wagonach fyeh ~oołb 

bisk'1.:Prą 7j katedry Praemyskie.j. 
Trzy' choTą.igwi~ z· mająitlku Ozair- . 
to.'l'y8ldch ~ Włootowcach. Oz.te
ry ohoirągwie i kiUMJe m. Wairsza-

. wy wmz 'Z podu.\'mką; z mu'7i00Ill. 
Sww~~ w Petersil>Ul"g'ft. 
470 płyłt cytiownic.oz;ych, wywfozio
n~h z Tow. iprzy}aiciół oomlk w 
W~wi.e. Kolekcje rz.ymskfoli 
i bi'za.rntyijskich metdali i moneit, 
wywie'Zlon.ych z TQ'W. pnzyjaciól 
nauk w Warnz.a..Wi.e. Pi1eczęeire 

d!m.Zyny $pl<litka;ją. się p:rrwd :w.wo- cedon'}f ja;kio prosty robot.n~ w ła. erię ~etlnaik i arlylerieyOOi otrlly- oo: 

dami p:iemviSZy!Ch dfl"Użyn o mits- ;plantaoj<a:ch tytooiiawy'Ch, pawn~ !lmlilf pa:rreb:amende pod tym wa.- Sz:aiblę r mi~t Ko~c-~ 'Z 

~ klasy iB, gru.py rezeriw, bruterJ·a artylerjd obrzyµia;ła. jalk'O rimkiem., że .s.powiod.ują. krapi<ti.ila- ETllllitfit'ażiu. 

rr.iad~ją rów.n:ie-ż grę brur- P.od:arunek ()Id me.go pewną illOść cję oblegam.ej footecy. 'Acre me- 39 stk:rzytl 'L ręlc'0cp;&ami r kkią. 
'drzJo mteresująicą rziwłasrroza, że tyitcmitu. Wobec teg10, że w c.Mej · <'JLyrmiścle się podd:alto, a wym.al.a- ~;kami z rosyjskiej b.ilbl.jotelk.i ;pu-

lli001 Il n:a ootatmiich mwoda.ch batenji 'Zm!ajdJoiwal Stię . tylb> jeden !Zek dotarl oo wtoQsik sułtańskicll, blic?me,i w Lenłngrod~e.. Rizec;'lJ 

~ II drużyną TrUrysitóiw, a v.ięc rru:vrgil, OOlinienz.e ~ii. rz; mego po JptiZelZ nie dJo KOOBtaln.tym'()pola, b. zastępcy przoo'Staiwicielit Pol

z na.jsilnieji:>zą dru.żyiną. w tej gru- kolei. J edrn.'3lk.że po pewn~ a stamtąd ~obył e.obde popular- ski w Rosji. Książki z ib. gim na~ 

pie, polrrurdł grę oocll-01Wą, zwycię- . crz.aa:ie nairg.H 1J00-flruł stn:asbmy niość w oałym. św.ieoie. zjum męskiego w Ptoo'-n. Młirę 

Teatr Miejski I Teatr Popularny I 
godz. 8.15 godz. 8•15 

„Instynkt·" Kmicic 

. . 

. Luna 

Bitwa pod Czu-
szimą 

I . Kino Spółaz. · I 
Pracow. Państw. 

Panna z tragiez-
ną przeszłością 

Miejski Kin. 
Oświatowy 

Trzej 
Muszkieterowie. 

Serja V. 

Cyrk Ciniselli 1 Miejska Galerja 
Sztuki 

Godz. 8.30 

od godr;. 8 rano 
do 10-e.1 wleci. 

Program Nr. 3, · Wystawa malarst· 
wa, rr;dby, ~raft-

ki I i. d. 

I po'l.shle i inne w ilościac·h 491, 
I wywiezi-0ne z Tow. przyj. namk 

I 
w Warsza.wie. 17 4 stempl•e, wy
W'i·etiooe 'L g':łJbinetu mooet uni
wersytetu warsz.!iw~kią,,"'<>. 

Filharmonja 

' .. . . 



Nr. .tOS • N O W I NY" 

f • 

~ILOA ROEBBNER. 

Wielki dom przemyisłowy „Ta siał sło.wa, które go .przejęły ra- j zmęcz-0ny wrażooiami dnia. połe-
galik" powiQl„S2'Jał siwój z.akrns doiścią. iył się ~ać. 
dzi::tłalności. - Od ·jutrai mies7-kamy w O godzin.ie 1 w nocy obudził 

Ponieważ dotychc.zasowy 1-0- Gra.nd Hotelu. Za.jedź :pan o 5 po go dr.zwone:k tel-Of.onu. Przeeiera
kał oka.zał się niew~taircz.ającym ipQhIKlniru, mooe mąż będ·zie. jąic oczy uchwycił słuchawkę i 
dlaJ w'L'.k'iej iłośd · u'l"Zędniików, NMt<;fl)oo.go OO.w o ozM.czo- poznał natychmiaist głos Xeni, 
dano ogłoi&zeufo do WISz.ystkich n.ej g:od:z.inie był rut miejscu. Kon- drgający .przestrachem: 
pism. suil jesizcz·e n:ie wrócił, ale to nie - Tr cha:ny przyjacielu -

Ern&t Brn1ll'Il, jeden ze wspól- prze&k·aldzało im wc31le, gdyż pręd'Zej - hotel się pa.li - prę
wla.ścicieli firmy, mliody, dwudzie iprzetsz.ło godzinę ro"l!Illawiałi 7-e w dzej na ratunek do mnfo. 
sta1pięcioletni mężozyzna zajął się bą i umówili się na następnJ W ciągu tnech minut był juz 
tą ·snrawą. dzień w cukierni. ubra·ny, w ciąigu da.lszych trooch 

Pomimo swego ml.OO.ego wie- Na tym redez-vous dowfodzbl minut miał już auto i pędził w 
ku był on na.dzywyoza:jme spryt- się, ii nazywa się Xenia, ż.e mę- · stronę hotelu. 
nym, a siwą el~wencją m6gl na- ż.aJ sw~go ni:e ba.rdw kooha i t. d. Stra,ż ogniowa, dym, krzyki 
mówić święte.go do grzechu. · Po ;poiżegMniu s<konsta.tował ludz.i, ogień. 

Pewmego.dnli.ai smiąic. w gaibi- falkt, ii jest mocno 'Zalt.acha.ny i Wtem jakaś postać ws.Jioczyla 
nec1~ i :prz•agląidając oozine offfi1ty, prirekłilpal ·róZowy liścik pa,chną- do auta. Była to 'Xenia. ·Auto 
z.auwrużył mal.y r~ liś~, pa- cy 'Pfil'flJIDami „Ooty". zalwrócHo i popędziło w stronę 
chną.cy 'PeŃU!mfillli „Ooty". Adres Uwaiał za swój obowią.wk domu Ernsta. 
był pisia.ny ręką; k::ob'iecą. By~ następnego dniią -0dwiedvić ją. Tu dl();piero op-0wiedziała Xenia 
to r6wnioo ofe:iim;. Pia.n ~ już ;przyjechał i przy- swój p:riz~trach z powodu pO'La-

Zaintrygoiwruny tym, udal aię ją.ł go wy'I'7.Ut!ltmi, jailciem prawem ru. 
pod rmka7-runy rud.res. ~dz.i 'Z jeg10 wną autem, O'dwi:e- Ernoot starał się ją. uspokoić, 

Kiedy wresreie mamął :pl'Led dza. ją C'O'd.zi.L.mie i t. d. I co anu się 'l!resztą. w zupełności u-
dxzwiami i ~ytllal wi~w- Potteim p:riz.""'.tąipfomo do mtere- dałQ, gdyż po upływie goo,ziny le-
\l{ę - rzidębiiał. J"U ża.ła jUJŻ w jego raanfonach zapo-

Konsul tiuroold... Wiidoomie su ~tiu doo'Zło do S:Z.J1bkieigo poro- miina1J0 ll:C o mężu, iOOż.arz-e ete. 
mmuiooiia.. '?' \l.!ist ~ ~ona k~ Rankłem naistępnego dni~ wy-

F..-+""'omal rnolkin.M:wik'ai 1 - filoo·oo ipa.n.u prze~lę ju1ll'o. naiJ·" l dla n:i~ po.kóJ" w hotelu, by „. "J :t> V'JV z,am.e - ~nia. '1!'" ~J 
®wa.lai go. Ernst m.....&.Iał, ze -ii'l'i! l©niec k:Onsulrut wtiedział, gdzfo Jej Wll-

'.Po ~lrw11i do ~ojtt 'W$d&' ~" J-- kać. 
~ d<0mu. WJ.ec.zorem stęstk:n!ił się tak 

N~ego ;muru otrzymał · :.i "6 ~MID.()lblooo włoo.y, duże c.za.r- mów rróihw'y liścik. za nią., oo posta1norw1ł spęu..z·1 ooc 
00 !ll8llilJi..+.ne ocrz;ry, "E.....,.,._,_, Ą,.n_ w hotelu. 

'<""" "„ • .,,...,..._ uo... - ,,DTOigi ipa.nie BTalu:nl Do- I to b 1 1 tietK 
ra. Ernst zdumial. wiedzooJam się, tt ~ina.n prwre · y weso y 'Począ; smu-

'iW Krótlkfoh sł<>W@'łl 'W'ył.um- ·J:' tneir.o końca.. 
c.,,.,.ł oo[ "'1"n71b"łMi!!: mnie m.eprzyjemn-O'Śc.i, i C'hcę. wy- O godzinie 5 nad ramem z·aJp'U-
-r •J:'A _ _,, .J ~ ~ rnam;u potliz!i--1T{ffla,nie z,a pa·ń- 1, O O d O h ,_, O 

_ .c!l...-..m.ni """"""'.t,Mi„....,::aJ ~ę J:""~ 'ł"" UlJilO ~merg1mme o ie .pOROJU. 
~ upi~1m:• 1-'1 """"""""""~ m •1tJ Old!walgę i d-y'Sk'recję. Mąrż Gd :i-. • d ł · .....,lc!;f,,...,„J·ll!l'.nl, z.„,..„o>.„1 '"Z"'rtJ..m:rnrm . Y'VY ip1-0run u el'IZY z JaiSne-

........,"'łł""' 't"'"~ """""' ...... v «I ł~_,- mt'>j 'W'y'jazdlż.a juwo do Turc,li, ja ·~fk • • biłby ·m t~rfo ,..}~..:~....:.,.,..., .!."""""' ,„,.,,..,,,..,"\,~ · m".!. m.._j . go lllltiua, nie nairo 1 _,. 
15··""'•"'-lV'= ·uvJ.ZOJ """"'.,.'"'''''''' <t'"' v •7Xl1Stafie ·J·~roze ki:lka d:ni, ale w tr h 
2:toot.a.1 miamowa:n'Y1 ilt~ vr b-Olte-1u ,,P.airk". Oz.eka.m :pana o .s ac u. • b 1 E 
KJonstamityoopoiu. gruz. 5. dJ~:1Yff! skxoki~ !,„,··łjuaż „„ ~ 

&prnedajemy 'Więc mi~am:iie, IPansika X. z.". po .ll.AIMJ:'ą., ema rzwv ,,.., ~ 
ałe :prooz teigo me :pamu ~- jeg-0 ulbrruniie, a uidają.e zaJspamy 
drieć nie mogę. Jadę wła.śnre te~ BrzJytc.iemąl Iaścmt ~-0, ust. _ głos, z.a.'PJWru: 
raz do męż.a, m<Yie ipair1 mi ibędde O~ nastęP1;1Y ~>ZJ.en, był tak - Kto tam? _.,. 
towarzyszył to się zaTN.& spt.atwrę J podm0'00Jlym, ze meizidoln:y był - TeT'!llinoiwa; depeiS'Za z khn-
załatwi. ' do ~atwienia; jaJki~jilwlrwiek spra sulatu. 

ErD'st me daił się Wal "ta:1.y 'fi'! !kilipi.ooi'ki~j. Z niec'1:011pliwością. Xenial otw-0rzyła. W'Oz'ny z 
- ;prosić i w 'h::ib m~ potem S'ie- ~.atl WJ.OOZ·~TU.. • „ p()lseilgtiwa doręc'Zył de~ę i wy-

dzii!ał jur.i; w :mcie ru. bdkin p!~kooj ~~ s1ed.'Zlliał 'Z IPJ,ęk'ną medł. 
pa.ni. palillią ~ [O'ż3: teatru. , . - Booo, zawołała .z :pl'1JeraJźe-

RozmO'W'a była; bair<bo żywa., P•aJD!f Xell'.l'.Nłi i?ył~ taik. ma~J~ nra. Ern'St, 'Prędz-ej uci!ek'aj. 
a pi~knai ipam:i eruły . ozas ipri;yg1ą- c~ ~ ~ zafo1tn11ie. i kok!ietery'Jm~ Deipesza ~awierała następują-
dala mu się swemi. ~nfm;lemi &ę uśmioohalai, ze w ipowr<YfmeJ ce slow-a: 
oczyma. drod'lle .~ się jej d-0 nóg, cało- ,.Zamepo.kojoo.y depoozą, pny 

Zajechali pl'ZOO ~t; tu w.atl. ~j ręce, kiola.na, ai wreszcie jeidiiam p-iąita raino". 
dowie<l.~eli się, iii pan komml je- trafił i na. usta... Ernst gpojrzal n.a. zegar~, by-
S'Zcz,e me ~hal. Następne diwta; wieezory spę- ł·a pfa„ta i pół. 

Ernst ocłprowaid'lli:ł prun.ię f.oi.n- OOiii w podobny sipo$Ólb. . · Bez ipotegna1I1ia u.ciekł z po-
SIUlową do domu, ai gdy ealmval ~ był w -siódmem niieibi.-e. koju i kruz.a.ł portjerorwi nocnemu 
jej Tąc>zlkę M ip~, 'UBły- wroca.1 o god.ztlniie 10 od Xeni <lltwlcmyć bramę. 

I ---------

- Oo? o<tworrzyć bramę? No, 
w nocy się nie wypuszeoza gości. 
A kto pan taki? 

- Proszę nią.eh mnie pan wy
puści, błagał Ernst i sta.rał się 
wcisnąć mu w rękę banknot. 

- Nic z tego mój panie, u
pierał się poirtjer. 

- Pani>e, wypuść mniie pan, 
spęd:&iłem tę noo u KQlbiety i nie 
chcę jej k«)mtnro:mitować. 

- Tak mQte Jrnrhdy powie
dzieć, nie wypuszczę i juiż. _ 

Ernsit staf, jaik na sllpilkach. 
Kamdy szmer za bramą, naipa,wał 
go proostrruchem. 

N ngle wpadł mu pomysł do 
głowy: 

W jął pa~z,port i pQda.jąc go 
portjerowi .poiwiedzi•ał: 

- Ma pan tu paM'POrt mó.i, 
ja.ko zastaw, jutro go odbiorę, ale 

. niooh mnfo pan tera'Z wwuści. 
- Nie chcę, odpowiedział ze . 

stoickim S'{lo~ojem portjer, które 
1 

mu zachowanie Ernesta. na:suwało 
coraiz więcej podejrz.eń. 

- Więc daj mi pan pokój, 
rebym mógł prz.enooować, za
wołał nie widzą;c innegio wyjścia 
z tej zrugmatwanej sytuacji. 

:Daill-0 mu pokój vis-a-vis po-
k:oju Xeni. . 

- O 631Ilej przyjdę do pama, 
powfodzfał portjer, zamykając go 
D31 k[UC'Z. 

Ernst miał reraiz c-za!S na r<n-
pamiętywania. · 

Słvszal przy.tście k:onsula, ra
dto:sne jego powita.nie z ż.oiną., ca
łut:;y, i złość w niem z.aiwrzala~ 

Do ósmej mial tr.zy godziny, 
połooył się więc rut siofkę i zdrze
mną,ł. 

Str. 1'. 

Gdy się o·budził, sł'O!ioo juil 
świeciło ja-sn-0. 

S.poJ~zał na z.egrur.ek - bylal 
10 godzi'!la. 

Słys-ial, Jak ko·n1suQ ~n:ui;wia.ł 
śruiadai!lfo, a jerrnu roiłYiło się mdło 
z. głodu. 

·J,ak wściekły zacząJ wrul'ić w. 
drzwi. Zbiegli się kefoer7-y i po-
kojówki. · 

- OtwoTzyć do cl~olery, ey,-. 
czał, klucz }est u po!rlje:ra. 

- To duch k.s·ięcia, zaiuwruży
ła; joonll. z pokojówek', już t~ooi 
rruz w tym miejS'cu umąidzai awan 
tury. 

Ernst myślał, ż.e d-0sfanie o.; 
błędu. 

N a,reszcie po go,dzi:nie ocrelk1-
wa.nia -z,gr:uytną.ł klucz w za.miku, 
efo ~oki<>ju · ws.z.eidł po.rtjer, ale 
dzienny, i zakomunikował, iż :nie 
moi.e go wcześniej wypuścić, do„ 
póki nie pDzyjdzie poiJitjer nocny. 

Godzina mijała · za godziną. 
Wreszde koto trz·eciej po połud
niu zjawił saę nocny portjer i po 
:przaprosiinach i uspra vriedH wieniu 
się, wyipuścił Ernsta na ulicę. 

ZłaJlla!ny na duszy i ci-ełe, wiy
gło·dniały, jak'. willi:, przywlókł się 
wresizc'ie a.o domu. 

Tu powltam-0 g10, jak ~ 
go. 

Następnego dniaJ przynioołaJ 
ipoczta pachnący róiowy lid. 
Niie czytając wcale poda.Tł go, 
przeklinajatC w duchu, perfumy 
Coty'eigo, Xenię i swą miłość ku 
niej. 

Tłum. Jot. 

Epidemia trądu w kraiach słlandynawskich . 
z s~t-Okholmu donoszą, ż.e w chorych· do zwy.ż 150. ·Jesz.cize' 

:k3ra;jaoh skandynaw&kich i w Fm- więc.e1j ofia.r naliczon-0 w Fi'I1lan• 
lam.dji wylbuchła ~dem.ja trądu dji. 
(lepra). Władw czynią wszeilkiie sta.ra'-

W Szwecji .zachorował-O dotąd t · nia, by chorych odoool;>nić. 
na. tę struizną cihoTO'bą. ollmło 50 I N a,wzfo nie ustalono jes.mize 
osób, w Norw.egji dosz.ła licZiba ·Pr

1
zyczynL wy!buchu eeidemp. 

NiezwyJUe liczna rodzina. Odkrycie karłów w Kongo. 
Nowa statystyka ludnoścl po. Przed paru dniami powrócił do 

łudniowo-afrykańskiej, wykazu- Jehannesburgu Dr. Zaa Hołan• 
je istnienie pewnego murzyna der z wyprawy do F\fryki Cen· 
posil!ldającego 79 legalnych żon, tralnej. Spędził on tam dzie· 
134 synów i 50 córek. sięć miesięcy. W podróży swej 

Ten szampion połigamji mie- 1 napotkał rzadki okaz białego 
szka w rejonie Loutpanbergu, hipopotama, którego udało mu 
·posiada tam poważnego rywa- się własnoręcznie zabić. Skórę 
la, który może się pochwalić tego zwierzęcia przywiózł do 
110 żonami, natomiast rodzina Johannesburgu. pozatem od
tego ostatniego jest nierównie krył on w Kongo rasę kerłów 
mniejsza. Posiada . on bowiem I żyjących w niewolnictwie ujed
tylko 51 synów i 42 córki. nego ze szczepów murzyńskich. 

łiiiia&E5i!55EIH" 

Z początkiem roku 1925 
ukaże 'się w druku wydawnictwo p. n.: 

,,Zientiailin-Przemysło-wiec-Kupiec'' 
wielka księga · infot1I1acyjna · rolniczo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Pol~kiej na rok 1925/26, 
która zawierać będzie około 30,000 adresów i ogłoszeń. 

Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! Wielka okazja dla reklamujących się! 
Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie , . 

OddZlał Wydawniczo· Reklnmowr Polski el Agencii Praso wei „P I\ r~ 
·~-i..,_~:-: 

~iajski Kinamat ogra I Oświatowy, 
Wodar Rraek lir. 44. 

~· ::::::::::::::::::=:::::::::::::=-....--:.":.·:::.o:.i:-:.:i::::::::-::::::::::::::::::::::::::::: 

Od poniedziałku, dnia 27-g<> patdziernika r. b. 

: rzei Nuszkietęruwie 
serja VI i ostatnia 

według słynnej powieści Aleksandra Dumasa. 

uoczate" se::1n"'o·w·. dla młodzle:ty o godz. 3-ej i 5-ej popoł. 
I '{ ft U i) dla dorosł_ych o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. 

.a-.: Łodzi, Gdańska 57, tel. 2..!:.!:· rlJ 

P~ cenach konkurencyjnych 

kozetki, otomany z 'lustrami, gondolki, 
materace oraz różne nowości tapicerskie 

!!i 

- u-

J. A. Wojciechowskiego 
Nowomiejska 10. 

Reperacja i robota dekorac;yjna wykony· 
wuje ·się akuratnie. 699 

Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 

pierścionki 

Specjalność obrączki ślubne 
-- DlliłiW + 

z gwarancją za złoto 

róźne fasony, duży wybór, ceny niskie 

, Jan Placek. taódź 
fi ••+w·:M ·fuł&QIW 

ulica Brzezińska Nr. 10 

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje 
~ I 463 
~~·~·& iEil!llllllillllllllil„„„„„!lllll„1911!B!i!l!11'11„ 
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Plac Wolności 6. 1894-1924 r. Plac Wolności &. 

Najstarszy . ·Zakład fotograficzny i . Pracownia Portretów . 
• 

„A. PIOTR_OWSKI'.' 
. . 

I f 

I 

w ŁODZI, Plac -Wolności N! 6 (dawn._· "owy Rynek) • 
. 

Nagradzany złoteml medalami na wszechłwlatowych wystawach : w Parytu, Wiedniu I t. p. 

Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku · bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia s_wego 

. . . _ zakładu, _który· był popierany pri;ez . tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfeiy1 rn.' 'Łodzi. 

Z okazji Jublleu.szu postano~iłem na czas kr6tki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografo~al}ia się oraz mieć .artysty

cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki-fotograffozej. 
. . . . . . . . . . ~ 

Uwaga! Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. 

Agent6w Portretowych nie wysyłam. 

dawn. Nowy Rynek ~· .~ ~ ""·r·~ ,-;. .„ ..... ··:· ~ Ą.:·· 
' .. ' . '· 

Plac Wolności &. 

11~21 URZAD SKARBOto9 
Podątków i Opłat Skarbow~tb 

w ŁODZI. 

Lódź, dnia 30-go października 1924 r. CIEPŁA 664 
8111.IZNA(Trykotarze) 

. A.KAWICZKI 
polłczochy skarpetki 
Poleca K. PETESILGE 

93 Piotrkowska 93 
·RestauracJa · SAVOY''· 

·;.. '' - . 

Ogłoszenie. · BOTT I KALOSZE, CIEPU 
PANTOnE 

WJ'borowe gatunki 

ul. Traugutta &. · 
/ 

Od Jutra 1 'pafdz-iernika 1924 r. 
. '~ . 

vol ee a I 
Il. PETERSILGE 

lf ·gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje nfniej- 9.'I Plotr11-••• 93. 

szem do. ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych ~~~~~~~ 

d~~1,~ó:~ publiczne licytacje ruchomości, zaj~tych u niżej wyszczególnionych Wołfczak Stefnnjn 

' ' . 
_ , dnia, 7-:go listopada 1924 r. między godz. 10 rano a 4 po południu: Akuszerka 

·~ 1. Garelik Jakub, Piotrkowska 66, pianino firmy „Seller•, zegar stoj~cy~duży. ~asy Choryeh m. lłodzl 
2. Sforakowski Jakub i S-ka, Piotrkowska 66, maszyna <to pisania, 20 sztuk 

towaru wełniane,..o paltowego. • ul. Łagiewnicka 25, 
::s m. 27 I 32. 554 

3. Lipszyc i Zelman, Piotrkowska 64, tremo jasne, kl'edens jasny stołowy. iiiiiiiiiiiiiiiii 
4. Sandowskl i H. Tej>ler T., Wschodnia 74, kredens duży z kryształamJ, • 

~~:~~ns pomocniczy, zegar meblowy, stół i s krzeseł, krytych adamasz- Starszv. Felczer WeJłcle · bezpłatne~ 

5. Krajcman Abram Lajb, Cegielniana 49, 4 sztuki „Ulster" na palta, pół· J 0, ze f szu I c !'=~~~~~~~~~~:n~:~~~~~~~ 
wełnianego, 3 sztuki towaru bawełnianego, 2 sztuki ubr2miowego ba· 
wełnianego. . . ' 

6. Wajskohl Lajbu~, Cegielniana 49, 5 sztuk bostonu ' bronzowego, czar- ŁÓDŹ. Wólczańska 93. . • Na r~t- •• . za. a'o-. to'• ·· .·kA 
nego i szarego, 1 sztuka sukna czarnego. · 488 

I iiif' _ ~ 

7. Sżpigiel Wolf, Zachodnia 59, maszyna do skręcania. poleca wielki wybór 
8. Fuks Józef, Zakątna 54, kasa ogniotrwała. • 

9. Parzenczewski Abram, Lipowa 56, dębowy kredens pokojowy. UBIORO' w 
10. Faslak Józef i Ruchla, Kilińskiego 49, 100 arkuszy blachy cynkowe}. . 

męskich 

damskich i 
dziecinnych 11. Benjamin Brand, Narutowicza 56, szafa do garderoby, · kaneipa kryta HUPUJCfB U firm 

towarem, stół i 4 krzesła. 
12. Poznańczyk Juljan, Piotrkowska 124, urządzenie gabinetu damskiego. OYłllSZUJQCVCb sle 
13. Gutman Pinkus, Perlberg i S·kat Piotrkowska 66, 5 sztuk towaru. 

oraz Qbuwia . 

14. Szer Chaim, Cegielniana 86, kredens. W nHOUllHACH", 
15. Zysman Henoch, WE:chodnia 27, szafa oszklona, toaleta, stół, zegar duży, 

Chrześcijański 
Dom Ubiorów A. CABAN·EK, Łódź 

warsztat do traj bowania. 
16. Nachtstern i Szwarcberg, Piotrkowska ~5, 2 m.aszyny do szycia, 1 lustro, 

10 tuzinów kapeluszy męskich, 1 prasa piaskowa. 
17. Wojdysławski Moszek, Cegielniana 8, szafa do rzeczy, łóżko, stolik 

i 2 krzesła. . 
18. Rozenbaum Szumi, Icek, Piotrkowska 24, 30 par butów męskich i dam· 

skkh (n. fasony). . 
19. Bluman Szmul i Grinberg, Piotrkowska 10, 16 sztuk towaru, kasa. 
20. Nadel Mojsze, Piotrkowska 21, 2 szafy, 4 sztuki towaru. 
21. Huze Szlama, Gdańska 31, szafa, tremo, leżak. 
22. Piaskowski Moszek, Kamienna 8, kredens czarny i szafa do uhrań. 
23. Holender Sz., Konstantynowska 42, szafa, bieliźniarka z lustrami. 
24. Hendlisz Izrael Dawid, Konstantynowska 9~, szafa, kredens stolo.wy, 

kredens kuchenny, zegar ścienny, stół stołowy, 4 krzesła. 
25. Chwat Herman, W~chodnia 72, 10 sztuk sukna. 
26. Reichman S. i S-ka, Sienkiewicza 3/5, maszyna. 
27. Tenenbaum J ., ·„Przyszłoś~'', Cegielniana 37, 300 metrów satyny kolo· 

rowej, 100 metrów wełnianego kortu. ~ 

28. ,.Amerpol" wł. B. Złotarzewski, Piotrkowska 56, bufet restauracyjny, 
dwa duże kontuary z lustrami. 

, Napiórkows~iego 49. Fiłja Piotrkowska 275. . , ' 

Plerwszarz,dna łddzlla pracownia 
kuśnl1rska 591 

B. Goldberg 
ut. Targowa łłr. 38. 

Zgłoszenia na wykon,anie 

szyldów i napis6w 
emaljÓwanych 

w fabryce „Gotartowi~e" (Górn.Śląsk) 
Preyjmuje wyłączny przedstawiciel na 

przyjmuje wszelkie roboty tutrzane, oraz- Województwo Łód~kie -
szycie nowych palt i żakietów fokowych Le· Nlr ł · Nawrot Ng 16 
i karakułowych podług ostatnich zagra· on 1gu a, tel. 27-43. 

nicznych modeli. Ceny przystępne. Wzory do obejrzenia na miejscu. 485 

· Zasekwestrowane ruchomDści są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie· 
nlonych dłuż~ików, na miejscu licytacji. ' 
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KIEROWNIK URZĘDU: 

(-) Podmunicki. 
hr wiecie idzie 111a!ta11łeJ kaplć obuwie 'ł 

Swój do sweg_o! 
- Nie boimy się konkur~ncji. Cała Łódź wie o tern, 

Długoletnia szkoła tańca O. fridwalda .. „ . • • źe noj~•niej sprzedaje obuwie firm• 

. Nauczam w ~rzed.gu ~~~si::.'u!~!~o::i.1 ~~ńczyć. Kurs rozpoczyna się i BłazeJczyk i Gordoni 
dnia 3-go listopada. ,.- Dla gl'up 50°/o taniej. -- I 448 SKŁAD:, ul. Drewnowska 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 

Z poważaniem I UW AGA: Czerwone szyldy robota gwarantowana z własn=:::::... 
d~J. nauceyciel~~e ~. Frłd~ał~d~.~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~·-~-

Redaktor odpowiedzialny: LUCJRN HOLC. 
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Redaktor Naczelny: RNDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo „NOWINY": TRDEUSZ KOZŁOWSKI. 

Drukarnia Państwowa w Łodzi. Piotrkowska 85. Telefon 29. 


